
Nr. 40. We Lwowie, sobota dnia 9 lutego i90l r. Rok XXXIV.
Przedpłata wyausi we Lwowli :

Rocznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy m iesięcznie.

t  przesyłką pocztowa, w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. —  kw artalni*
7 kor. 50 hal. — m iesięcznie 2  kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 m arek — kw artalnie 10 m orek 50 fenigów - 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kw artalnie 11 Irauków 40 cent 

in  r o R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w i n c j i  10  hal, wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

ogłoszenia p r z y jn tu ą  we Lw o w ie :
B i o r o A d m i n i s t r a c j i  . . Dz i e n n i k a  P o l s k i e g o ' ,  pl?.< 

Marjacki I. 6 i 7 i wszystkie R i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

Ws W iedniu: pp. H aaseustein k  VOgier, (Otto Maaj) 
to. Duces, H. Schalok, A. OppeUk'a Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg w P a ry tu : C Adam 
rue de Varenue.

Ogłoszenia przyjmuje się ;.a nptuią 2i) halerzr „1 jednegi 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Oocn-sienia o ś lu b ach , zaręczynach i inne pryw atni 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Pryw atne korespondencie 24 i nekrologia 40 halerzy o.i 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu P.miieszkaaii 
i sklepy po 2 ha), od wyrazn.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

Czas odnowić przedpłatę!!!
..DZIENNIK POLSKI"

kosztuje :
we Lwowie :

kwartalnie 6 koron
miesięcznie 2 korony

na prowincji:
kwartalnie 7 k. 50 h.
miesięcznie 2 k. 50 h.

(Za przesyłkę do domu we Lwowie do­
płaca się 40 halerzy).

Prenumeratorzy „Dziennika P o lsk iego ' otrzy­
mują dwa razy w tygodniu

b e z p ł a t n i e
Dodatek p ow ieściow y w form ie k s ią żk i,

i-o czyni w roku 1 0 4  arkuszy, czyli 18 łomów 
powieści wyborowej treści, swojskich i obcych pi­
sarzy. a nadto mogą prenumerować

po w y ją tk o w o  zniżonej cenie
najlepsze, p ism o  dla kobiel (w raz  /. k ro jem  i d o d a t­
ki em pow ieśc io w y m )

,.B L li s z  c r
po cenie :

na p ro w in cji:
kwartalnie 4 k. 80 h.
miesięcznie 1 k. 60 b.

we L w o w ie:
kwartalnie 3 korony
miesięcznie 1 korona

Już się pokłócili.
LW ÓW K lllicgo.

Drut. telegraficzny przyniósł nam ubiegłej 
nocy wiadomość ■— co prawda - od dawna 
przewidywaną, lecz na każdy sposób wcześniej, 
niżeliśmy przypuszczali, urzeczywistnioną. Oto 
słynną konsolidację krakowską dwu stronnictw 
ludowych, tj. tz. l u d o w c ó w  z e  s t o j a ł o -  
w s z e z y k a i n i .  uważać można za — r o z b i t ą .  
W radzie państwa to zjednoczenie — które wy­
wołało było w kraju dużą sensację skutkiem... 
swej nionstrualności — liczyło 8 posłów: 3 lu­
dowców i 5 stojałowszczyków. Olóż ci osta tn i,— 
wedle relacji naszego wiedeńskiego koresponden­
ta, — wstąpili do klubu centrum słowiańskie­
go, a ludowcy, pp. Bojko, Krempa i Olszewski, 
pozostali sami. O co im poszło, odgadnąć nie­
b u  dno. zwłaszcza, gdy się z góry wiedziało, że 
przy pierwszej nadarzonej sposobności to n a ­
stąpi. Zapewne obaj upadli przy wyborach 
pizewódcy tych trakcyj, pp. S t a p i ń s k i  i S t o ­
j a ł o w s k i ,  starli się ze sobą ostro w jakiejś 
ważniejszej kwestji i nieoszacowany „lampiarz 
jerozolimski* odkomenderował swoich pięciu 
wybrańców do klubu centrum słowiańskiego. O 
(O się starli, to się zresztą pokaże w niedale­
kiej przyszłości. Obaj równie ambitni i nieo­
graniczonej władzy nad chłopkami chciwi, nie 
potrzebowali długo czekać na pozór do kontliktu.

Na tern rozbiciu się zjednoczenia, lud nasz 
ostatecznie a n i  z y s k a  n i c ,  a n i  s t r a c i ,  bo 
jako klub osobny nie mogłoby ono, przy naj­
lepszych nawet chęciach, zdziałać niczego pozy­
tywnego. .laką zaś będzie w przyszłości rola 5 
stojałowszczyków wśród Słoweńców, Chorwatów 
i Czechów (2 z Morawy), jasne jak na d ło n i : 
piątego koła u woza. Pozostaje 3 ludowców, 
którzy powinni bezwarunkowo wstąpić teraz do 
Koła polskiego, jeżeli poważnie i chłodno za­
stanowią się nad swymi o b o w i ą z k a m i  w o ­
b e c  w y b o r c ó w. f jesteśmy przekonani, że 
takby się stało, gdyby o tein decydował n. p. 
poseł B o j k o .  Jako człowiek rozumny, w rze­
czach politycznych już oświecony i gorący pa- 
Irjola, nie wahałby się on ani chwili wejść do 
Koła i tam zasiąść po lewicy, tam podnosić 
przy każdej okazji postulaty ludu i tam s k u ­
t e c z n i e  wiele z nich wywalczyć, gdyby nie — 
z ł y  d u c h  jego i całej frakcji: śmiertelnie ra ­
niony w swej ambicji p. S tap ińsk i! Jak długo 
on nie wybrany, nie dopuści posłów ludowych 
do jakiegokolwiek kontaktu z Kołem — bo 
uużby się pokazało, że ci chłopy b e z  n i e g o  
d z i e s i ę ć  r a z y  w i ę c e j  u z y s k a l i ,  aniżeli 
z nim wogóle uzyskaćby mogli!

Podobnie argumentuje w czarnych głębiach 
swej duszy i Stojałowski i on też — jak długo 
żyw 'H nie zaprzestanie kainowej roboty wśród 
wyznawców swoich w siermiędze... Z tych tedy 
czysto indywidualnych przyczyn, nie ma nie­
stety nadziei, ażeby nasi posłowie ludowie mo­
gli w nieodległej przyszłości wyjść w radzie 
państw a z roli figli ran tów  do głosowania — 
jak im obaj doradcy rozkażą — a rozpocząć 
natom iast jakąś dodatną, dla swych wyborców 
korzystną działalność

Czytamy dzisiaj w lwowskim organie lu­
dowców. w depeszy z Wiednia, że „chrześcjari- 
sko-socjalni* posłowie ludowi, tzn. stojałowszezy- 
ki, postanowili „pozostawać w kontakcie* z cen­
trum  słowiańskiem. Jest to widocznie ukrywanie 
prawdy, r o z b i c i a  k o n s o l i d a c j i , — zapowna 
w nadziei, że Stapiński i Stojałowski znów so­
bie „dadzą buzię*.

Fabrykant historji.
u.

Z ustępu dotyczącego Polaków nie możua- 
by dokładnie określić głupoty czy zlej woli 
autora — z następnego jednak rozdziału, doty­
czącego Czechów, można już postawić pewną 
djagnozę. Jest ona krótka, streszcza się bowiem 
w pewniku, że au tor jest i zły i — głupi. Stoi 
on poprostu w usłudze agitacji niemieckiej, zio­
nie nienawiścią przeciw słowiańszczyżnie, nie 
waha się łgać i fałszować i to tak bezczelnie, 
jak nie potrafiłby ten, którego cała wiedza hi­
storyczna zamyka się w małym „PfHzu* lub 
„Gindely’m*.

Pomijamy jego fantazję o dwóch plemio­
nach, północnem południowein, tworzących 
dzisiejszych Polaków, o ich zaroście i formach 
ciała, ale pytamy p. „historyka*, czy jest możli- 
wem, aby w dziejach dorobku cywilizacyjnego 
Polski nie znalazł nic więcej, prócz walk z Mon­
gołami i odsieczy wiedeńskiej ? Czy nie słyszał 
czasem o walkach narodu o wolność i jedność 
za Władysława Łokietka, czy nie słyszał o cywi­
lizacyjnej, humanitarnej, wielkodusznej działal­
ności monarszej Kazimierza Wielkiego? To czasy 
dawniejsze, więc może dla niemieckiego profe­
sora niedostępne. Ale przecież przypuszczać n a ­
leży, że choćby z historji węgierskiej wiadomo 
mu o pewnej królowej Jadwidze, która w imię 
ideałów narodowych, religijnych i cywilizacyj­
nych, w imię przyszłości Ojczyzny i wiary, wy­
rzekła się związku z Wilhelmem rakuskim i od­
dała dłoń Władysławowi Jagielle, umożliwiając 
w ten sposób dobrowolne połączenie się b ra ­
tnich ludów, zapewniając .ich byt narodowy 
przeciw krzyżackim rozbójnikom. Może też przy 
tej sposobności usłyszał ów cieszyński profeso- 
rzyna, sięgający zuchwale po laury pisarza histo­
rycznego, o A k a d e m j i  k r a k o w s k i e j ,  któ­
ra w całym świecie była znaną i poważaną, 
a  która właśnie niedawno święciła 500-letni ju ­
bileusz istnienia. Może także słyszał o owym 
niedźwiedziu litewskim, Władysławie Jagielle, 
który tak był rozmiłowany w wolności i nie­
podległości, że w imię „Des Rechtcs der Frei- 
heit* przetrzepał imieniem Polski, Bitwy i Rusi 
uczciwie skórę krzyżowych rycerzy pod G run­
waldem Toć to była wałka o wolność w całem 
tego słowa znaczeniu —- a o niej najnńt haka- 
tystów coś wiedzieć powinien. Z historji wę­
gierskiej, jeżeli nie polskiej, mógł się był ten 
fabrykant historji na obstalunek dowiedzieć 
także, że był król polski i węgierski w jednej 
osobie, który zawiedziony przez monarchów 
europejskich, złożył młodą swą głowę pod Warną, 
na ołtarzu niezależności Węgier, szczęścia Polski 
a wolności i cywilizacji całego chrześcijańskiego 
świata. Widocznie nie wiadomo mu także, że 
w czasie największego ucisku żydów w całej 
Europie, w czasie, gdy ich bez ceremonji palono 
za lada podejrzeniem na stosie — że ci żydzi 
(prawdopodobnie antenaci bezsumiennego baz- 
gracza) w Polsce znaleźli przytułek, że nowator­
stwa ieligijne były inaczej traktowane, aniżeli 
gdzieindziej, że z ich powodu nie lała się fala 
krwi, nie padały setkami głowy skazańców, że 
niemieccy koloniści rządzili się w Polsce własnem

(25)

W OJCÓW ŚLADY.. .
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza Laskow skiego

Pań  w jadalni nie było. Opecki zauważył, 
żo Tadeusz często spogląda ku drzwiom.

— /.ona przeprasza, że wyjść jeszcze nie 
może, ale mają  z Bronią jakieś pilne kuchenne 
sprawy — objaśnił stary Głębocki. — Zresztą, 
1)0 nam tu źle samym ? W  pańskie ręce — 
zwrócił się do Lucjana, nalewając kieliszek.

— P rosit, Tadziu — rzekł Opecki.
— Dalibyście pokój tej niemczyźnie!
— Dawne przyzwyczajenie z szkolnych cza­

só w ,  panie dobrodzieju!
— Ale! ate... Jakże z tern polowaniem 

w <'.żarnowodach? Będziesz? — zapyta! Głębo­
cki. zwracając się do Tadeusza.

— Wybieramy się obaj z Lucjanem.
— Także w ym ysł! Gonić na złamanie 

karku za jakiemiś papierkami mruknął. — 
Rozumiem z chartami... ze strzelbą...

W  Anglji i na zachodzie tego rodzaju 
sport w powszeelinem użyciu — napom knął 
Opeciti.

Głębocki wzruszył ramionami.
— Dziwowisko! nic więcej! Ale otóż i 

konie 1

— Zatem jedziemy — przynaglił Tadeusz, 
wstając od stołu.

— Mamy zamiar z powrotem wstąpić na 
chwilę do państw a Boczkowskieh.

— A, to dobrze ! to bardzo dobrze — prze­
mówił ze szczególnym naciskiem Głębocki, pod­
nosząc się również z krzesła.

Mieli już siadać na koń, gdy przed ganek 
wybiegła Bronia z kartką papieru w ręku.

Jest i „litanijka,“ jak zwykle — zażar­
tował Głębocki. Bierz Tadeusz i zmykajmy!

Obaj m łodzi powitali przybyłą ukłonem. 
Tadeusz przechyliwszy się nieco z siodła, w y­
ciągną! rękę w jej stronę. Podała trzymaną 
kartkę, mała jej rączka spoczęła na chwilę w je ­
go dłoni.

Ścisną! z lekka drobne paluszki, pytając 
oczyma.

— Ciocia prosi, żeby w stąpić do apteki po 
proszki dla Jędrzejowej...

Niedawno wzięty pod wierzch gniadosz 
wspiął się i dał w bok potężnego szczupaka.

— Ach! — rozległ się trwożliwy głosik 
Broni.

— Jedź! jedź przodem, bo się koń gorą- 
cuje! — przynaglał Głębocki.

— Do widzenia, kuzynko! — zawołał T a ­
deusz, puszczając rwącego się wierzchowca. Koń 
pomknął w lansadach.

Opecki z Głębockim pokłusowali z tylu.
Jakiś czas jechali w milczeniu.

prawem, że nie polonizowano ich, ale sami się 
spolonizowali pod wpływem kultury rodzimie 
polskiej. A przedewszystkiem, jako szanujący się 
historyk, choćby najnieprzyjaźniejszy słowiań- 
szczyźnie, mógłże zapomnieć o doniosłym w dzie­
jach całego świata akcie - -  o u n j i  l u b e l ­
s k i e j ,  o l e n i  d o b r o  w ol  n e m ,  s e r d e ­
c z n e  m i p o  w i e k  w i e k ó w  t r w a ł e m  
p o ł ą c z e n i u  s i ę  b r a t n i c h  n a r o d ó w ?  
Więc ten akt, to nie j -st dorobek wolnościowy 
i cywilizacyjny?

A hołd księcia brandenburskiego, protopla­
sty tych, którzy zdradzili swych panów zwierz- 
chniczych, a shołdowa.ne Multan i Wołoszczy­
zny, a cięgi, dane Rosji za jej zakusy, przez Ba­
torego, a przepędzenie w imię prawa do wol­
ności Maksymiljana, narzucającego się na rządcę 
Polski — to nic?

A te walki wiekowo ze Szwedem, Turkiem, 
Tatarem , Kozakiem, Siednuogrodzianinem. Mo­
skalem, podejmowane w imię wolności i nie­
podległości, w obronie swojej i obcych, a to 
powstanie narodu za najazdu szwedzkiego, po­
wstanie wsławione cudowną obroną Częstochowy 
to także nic?

A walki Sobieskiego, stokroć cięższe i k rw a­
wsze, aniżeli odsiecz Wiednia i stokroć więcej 
mające znaczenia dla wolności i cywilizacji — 
to także nic?

A przebudzenie się narodu po smutnych 
czasach saskich, energja, z jaką zabrał się do 
odrodzenia własnego — to także nie jest rbe- 
deutende Aeusserung eines eigenen Folkageistes*?

Wszak gdyby nie więcej w dziejach n a ­
szych nie było, jak odrodzenie Polski za Łokie­
tka, chrzest Litwy, Unja lubelska i Sejm wielki — 
to już na kartach dziejów indywidualność du­
cha narodowego byłaby zaszczytnie zaznaczoną! 
Ale mniejsza o przeszłość, w której wolność 
bądź co bądź mieliśmy'; przypatrzmy się poglą­
dom niemieckiego fakrykanta historji na epokę, 
w której kwestja „prawa do wolności* staje się 
dla nas aktualną.

Z targów pieniężnych.
W i e d e ń  5 lutego.

(f r .) Bardzo bogaty program prac ekono­
micznych zakreśla mowa tronowa parlam ento­
wi, oby tylko udało się bodaj w części go wy­
konać! Dokończenie regulacji waluty, rewizja 
taryfy celnej, reforma ustawodawstwa o tow a­
rzystwach akcyjnych, rozwój marynarki handlo­
wej, wydoskonalenie ustawodawstwa o ochronie 
robotników, obowiązkowa asekuracja, zwalczenie 
pijaństwa, uregulowanie emigracji, zaopatrzenie 
urzędników prywatnych na starość, rozwój prze­
mysłu, budowa całej sieci nowych kolei, budo­
wa kanałów spławnyc-b i tyle innych jeszcze 
spraw, wyliczonych w mowie tronowej, dostar­
czyć może parlamentowi poddostatkiem materjału 
do pracy nie na sześć, ale i na dziesięć lat i 
jeżeli może się zualeść parlam ent w kłopocie, 
to chyba tylko z tego powodu, że niewiadomo, 
która z tych spraw je s t  ważniejsza i od której 
powinno się zacząć. Sfery giełdowe bardzo za­
dowolone są z tego, że mowa tronowa wysuwa 
na pierwszy plan między innemi także sprawę 
budowy kanałów. Dotychczas bowiem zajmowa­
no się w Auslrji tą sprawą tylko teoretycznie 
na kongresach, w pracach fachowych i trochę 
w dziennikach: objęcie jej programem mowy 
tronowej świadczy o tem, że i rząd pragnie, je ­
żeli stosunki parlamentarno na to pozwolą, ze 
swej strony popchnąć ją naprzód, a oczywiście 
on jeden popchnąć ją może najskuteczniej, boć 
przecie nikt nie przypuści, ażeby kanały spła- 
wne w Austrji budowano kosztem funduszów 
krajowych, powiatowych i gminnych, lecz lwią 
część wydatków musi ponieść państwo. Ażeby 
dać choć przybliżone pojęcie o tern, jak kolo­
salne znaczenie ekonomiczne ma ta  sprawa, 
wystarczy przytoczyć tylko jedną cyfrę, a m ia­
nowicie cyfrę przypuszczalnych kosztów budowy 
projektowanych kanałów w Austrji. Kanałów 
tych ma być sześć, a koszta ich obliczają tech­
nicy na 385 miljonów złr.. czyli na 770 miljo- 
nów koron.

Na pierwszy plan wysuwają Niemcy budo- 
dowę kanału, łączącego Dunaj z Odrą. tudzież 
drugiego, łączącego Dunaj z Wełtawą i Łabą. 
Te dwa kanały mają największe znaczenie, dla 
Niemców i Czechów. Na trzeciein miejscu 
znajduje się budowa mającego dla naszego 
kraju największe znaczenie, t. j kanału, m a­
jącego połączyć Odrę z Wisłą i Dniestrem. 
Czwarte miejsce zajmuje projektowany ka­
nał między Dunajem a Wełtawą, a szóste i 
ostatnie, boczne kanafiki do Berna morawskiego 
i do karwińskiego zagłębia węglowego Sprawy 
tej nie powinniśmy już ani na chwilę spuścić 
z oka i z całym naciskiem winniśmy się dom a­
gać, aby kanał między Odrą, Wisłą i Dniestrem 
traktowano łącznie z budową innych kanałów 
mających służyć tylko ludności prowincji zacho­
dniej, a nie spychano go gdzieś na szary koniec 
całego programu kanałowego. Techniczne szcze­
góły projektu budowy tego kanału nic są w praw ­
dzie jeszcze dokładnie wypracowane, ale znaną 
już jesL jego trasa, długość i przypuszczalne ko­
szta budowy. Owóź ten najważniejszy dla Gali­
cji kanał rozpocząć się ma w Boguminie (Oder- 
bergu) iść przez Kraków wzdłuż północno za­
chodniej granicy Galicji, aż do Jarosławia, n a ­
stępnie skręcić w kierunku południowo-wscho­
dnim i koło Mikołajowa połączyć się z Dnie­
strem. Długość całego tego kanału wynosiłaby 
około 480 kilometrów, a koszta budowy obli­
czają technicy mniej więcej na 120 miljonów 
koron. Byłby to zatem stosunkowo najtańszy 
ze wszystkich projektowanych kanałów, gdyż 
koszta kanału między Dunajem, Wełtawą i Ł a ­
bą, o długości 390 kilometrów, preliminowane są 
na 240 miljonów koron, kanału między Duna­
jem a Odrą (274 kilometrów) na 150 miljonów 
koron, a kanału między Morawą i Łabą (316 
kilometrów) na 170 miljonów koron. A zatem 
nietylko wzgląd na to. że Galicja jest krajem 
najbiedniejszem i najbardziej potrzebuje nowych 
dróg wodnych, przemawia za tem. ażeby budowę 
tego kanału galicyjskiego trakiowano jako naj­
pilniejszą i objęto ją  pierwszym okresem całej 
akcji, ale także i ta okoliczność, że ten kanał 
jest najtańszym i przedstawia najmniej trudno­
ści technicznych. Z prawdziwą przyjemnością 
dowiedziałem się z dzienników, że w lwowskiej 
radzie miejskiej zwrócono już także na tę spra­
wę uwagę i że pojawił się już wniosek (dra 
Ruckera) o polecenie prezydjum miasta, by czu­
wało nad tem! aby przy budowie tego kanału 
nie pominięto miasta Lwowa. Kanał ten, który, 
jak rzekłem, koło Jarosławia ma skręcać na po­
łudnie, a wpadać do Dniestru koło Mikołajowa, 
powinien koniecznie przechodzić przez Lwów, 
a wtedy stolica Galicji zyskałaby na tem nie­
zmiernie, Popełnionoby zaiste grzech śmiertelny, 
gdyby dla oszczędzenia jednego lub kilku mi­
ljonów pominięto Lwów i poprowadzono trasę 
którędy indziej, dlatego bardzo dobrze się stało, 
że w lwowskiej radzie miejskiej zwrócono już 
uwagę na tę sprawę. Wprawdzie jest ona je­
szcze w dalekiem polu, ale może przecież kie­
dyś doczeka się urzeczywistnienia, to też wcze­
sna zapobiegliwość jest ze wszech miar wska­
zana.

Korespondencje.
P a r y ż  5 lutego. 

(P ijany  Paryż. — Zajście przed  ambasadą a n ­
gielską. — Z  teatrów. — Y ve tta  Guilbert).

Paryż pijany! Nie radością, nie szałem, ale 
zwykłem, najzwyczajniejszem winem...

Od dnia 9 stycznia br., od dnia w którym 
nowa ustawa, znosząca podatki miejskie od na­
pojów „hygienicznych* (wino, jabłecznik, piwo 
itd.). obowiązywać poczęła, a tem samem cena 
wina znacznie się obniżyła, (litr lekkiego wina 
nie kosztuje obecnie więcej niż 25 centymów), 
konsumeja tego napoju wzrosła w dwójnasób. 
W  dwójnasób wzrosła też liczba aresztowanych 
dziennie za opilstwo i burdy, w stanie podnie­
conym dokonane. Ustawa, stworzona dla wła­
ścicieli winnic, którzy uporawszy się wreszcie 
z lilokserą, zwiększyli w ostatnich latach nader 
znacznie produkcję wina, nie znajdując dlań

zbytu, stała się formalną zachętą do pijaństwa 
zwłaszcza wśród ludności uboższej, której nie 
stać było dotychczas na wino. Inicjatorowie no­
wej ustawy zastanawiają się też już obecnie 
nad tem, czy dzieło ich dobre wyda owoce, 
tem bardziej, że alkoholizm był od dawna je­
dną z głównych plag, trapiących Francję.'

Bez względu na to, do jakiej konkluzji doj­
dą ustawodawcy i senatorowie. Paryż, a  raczej 
niższa jego warstwa społeczna korzysta obecnie 
„pełnymi haustami* z dobrodziejstwa nowego 
prawa i dzień w dzień upija się rzetelnie. Tej 
ostatniej okoliczności przypisać prawdopodobnie 
należy ostatnią demonstrancję p rze l  am basadą 
angielską, zwykłe w gruncie rzeczy zajście uli­
czne, tuszowane jednak — ze względów na obe­
cną sytuację polityczną, bardzo starannie zarówno 
przez rząd jak i przez przeważną część prasy. 
Było to w dniu śmierci królowej W ik lo r j i ; przed 
am basadą zgromadziło się kilkaset osób, należą­
cych do tutejszej kolonji angielskiej, gdy nagle 
z bocznej ulicy nadciągnął tłum pospólstwa, 
urządzający pochód przez miasto po odbytem 
właśnie zgromadzeniu demonstracyjnem, na rzecz 
przedłożenia rządowego o kongregacjach. Pochód, 
którego uczestników część przeważna znajdo­
wała się w usposobieniu nie tyle różowem, ile 
„winnem*, zatrzymał się mimowoli przed am b a ­
sadą, bez żadnych nieprzyjaznych z początku 
zam iarów: nagle, na otrzymaną wiadomość iż 
królewa angielska um aiła , ktoś z najbardziej 
podchmielonych wrzasnął na całe g a rd ło : „Precz 
z A ng lją ! Niech żyją Boerzy !* i natychmiast 
okrzyk ten został przez setki głosów powtórzony. 
Naturalnie, że obecni tam synowie Albionu za­
protestowali żywo przeciw podobnym objawom 
narodowej nienawiści i, zanim miano czas temu 
zapobiedz, wywiązała się gwałtowna bójka na 
pięści i laski. Zdążająca w ślad za pochodem 
policja, wpadła zaraz w pierwszej chwili między 
zapaśników i rozdzieliła ich, aresztując kilkudzie­
sięciu ekscedenlów.

Skończyło się na tem, niemniej zajście p o ­
wyższe wywołało potrzebę wyjaśnień ze strony 
francuskiego ministerstwa spraw zagranicznych. 
Złożono wszystko na opilstwo ekscedującego 
tłumu, na skutki nowej ustawy, znoszącej po­
datek miejski od wina... Biedna ustawa !

Niewiadomo, czy jako rzecz odrębną, czy 
też jako rzecz w związku z tą ustawą pozosta­
jącą zanotować należy, że w tegorocznym sezo­
nie teatralnym, jedynie farsy, krotochwile i m e­
lodramaty cieszą się tu  powodzeniem. W  każ­
dym razie tutejsza publiczność jest teraz jakoś 
strasznie lekko i płocho usposobiona i każda 
rzecz poważniejsza, ujrzawszy światło kinkietów, 
już po kilku, lub kilkunastu wieczorach schodzi 
ze sceny. Ostatni d ram at zmarłego przed dwo­
ma laty Alfonsa Daudeta: „Mała pa ra f ja ‘ , prze­
robiony przez autora z powieści pod tym samym 
tytułem*), mimo nadzwyczaj s tarannej wystawy 
i doskonalej gry artystów, słabe zaledwie zyskai 
uznanie. Sukces natomiast kolosalny odniosła 
niebotycznie głupia, ale zabawna farsa Capusa 
(znanego kronikarza Figara) p, t. „Pieniądze 
lub życie*, oraz równie bezwartościowy melo­
d ram at Ohneta „Czerwoni i biali*, w którym 
autor przedstawił długi szereg po jarmarcznemu 
jaskrawo malowanych scen z dziejów spisku 
wandejskiego w roku 1832. Obie te sztuki cie­
szą się zupelnem powodzeniem u mniej w ybre­
dnej publiczności i prawdopodobnie nieprędko 
znikną z repertoaru. Cóż robić, publiczność, zwła­
szcza gdy wino jesl tanie, chce się bawić i śmiać, 
a przedewszystkiem — nie m yśleć!

Ciekawem jest, jak zmiennemi są nietylko 
upodobania, ale i natura ludzka... Oto słynna 
szansonistka Yvette Guilbert, poczuła nagle w 
sobie wyższe aspiracje i od okrzyczanych swych 
„ehansons rosses* postanowiła przerzucić się je­
dnym zamachem do sztuki dramatycznej. Na 
razie postanowiła zacząć od deklamacji i od­
grzebawszy w tym celu z pyłu zapomnienia 
poezje Rollineta. poety „odkrytego* w swoim 
czasie przez Sarę Bernhard, a następnie zupełnie 
zignorowanego, wystąpiła z niemi przed publi­
cznością. Produkcję poprzedził odczyt znanego 
krytyka paryskiego, Arsenjusza Alexandre’a, o

— Nieźle się trzyma —- zauważył wreszcie 
Głębocki, ukazując oczyma na galopującego 
w pewnej odległości Tadeusza.

— Żeby tak na mnie padło, byłbym zaraz 
pod gankiem buchnął u nóg panny  Lipskiej — 
odezwał się żartobliwie Opecki. W  słowach tych 
był bezwiedny dwuznacznik.

S tary Głębocki spojrzał mu badawczo w 
oczy, a widząc, że Tadeusz wstrzymuje konia, 
aby się z nimi zrównać, jął wołać:

— Jedź! jedź! Niech się bestja wyszarpie! 
Przy koniach będzie się bardziej gorączkował. 
A my zwolnijmy — dodał zwracając się do to­
warzysza, kierującego ostrożnie krępą kasztano­
watą klaczą.

Jechali teraz stępa, mając przed sobą o 
dość znaczną odległość Tadeusza.

— Dawno już chciałem z panem pogawę­
dzić na osobności — odezwał się znowu po 
chwili Głębocki — zapytać o wiele rzeczy.

— Służę panu dobrodziejowi.
— Bo to widzi, kochany pan, mam z T a ­

deuszem trochę kłopotu! Ciągle jakiś n ieswój... 
Ja go przecież w niczem krępować nie mam 
zamiaru. Jest panem swej woli. Pisałem, że­
by przyjechał, bo czas-by już było i nam  od­
począć... Nie mówiliście przypadkiem o czem ?... 
W y młodzi, prędzej się rozumiecie...

— Szlachcic chce mię zażyć z mańki 
pomyślał Opecki. Potrząs! przecząco głową.

— Radbym go miał przy sobie — ciągnął,

zwierzając się Głębocki — jeśliby jednak miało 
to być ofiarą z jego strony..

Westchnął.
— Nie sądzę — zaprzeczył Opecki. — Uwa­

żam nawet, że go wieś bardzo interesuje...
—- Mówiliście o tem ?
— W prost nie. Ale to się p-zecież widzi...
— Tak pan uważasz? Bo właściwie, cze­

go znów gwałtem szukać szczęścia po świecie? 
Jest, chwała Bogu, niezły kawałek ziemi, jakie 
takie stanowisko...

— Zapewne — potaknął Opecki.
Wjeżdżali do wsi.
— Patrz p a n ! to dzieło Tadeusza — prze­

mówi! weselej Głębocki, ukazując rozjaśnionem 
okiem na rząd świeżo stawianych budynków .— 
Mieliśmy przed paru tygodniami duży pożar...

— Słyszałem.
Otóż Tadeusz zajął się pogorzelcami. 

Zrobił abryss, dałem drzewa... Porządniej to 
będzie teraz wyglądało, lepiej niż przed poża­
rem. Budynki pod sznur, w każdej chacie po 
dwie stancje -  chwalił. — Jeżeli jesień dopi­
sze, to na zimę przynajmniej domy mieszkalne 
staną pod Jachem.

Mówił to z nietajoną radością, z niejakim 
odcieniem dumy spoglądając na wznoszącą się 
z ruin wioskę.

Przejeżdżali właśnie obok stosu obrabiane­
go przez cieśli drzewa.

Smolne pnie starodrzewu stękały pod u de­

rzeniem toporów. Wielkie trzaski odpadały z 
łoskotem, odsłaniając rdzeń żywiczny. Robota 
szła żwawo i wprawnie.

— Czy to tutejsi robotnicy? — spytał Opecki.
— Miejscowi chłopi — brzmiała odpowiedź.
— Myślałem, że sprowadzeni majstrowie.

A po co! Nasz chłop, panie, trochę
próżniak, ale bardzo walny i w potrzebie wszy­
stko sobie zrobić potrafi. Trzeba ich tylko za­
chęcić i przypilnować. Z początku miał T ade­
usz z nimi trochę kłopotu. Chcieli się konie­
cznie budować na starą modlę. W końcu je ­
dnak dali się przekonać, a tak mu, panie wie­
rzą, że teraz, panie, jednego kolka żaden bez 
jego wiedzy nie w b i je !

— Słusznie zatem twierdziłem, że T adeu­
sza interesuje wieś bardzo — napomknął Opecki.

— Tak-by się zdawało. Istotnie nawet, ja 
sam jestem tego zdania. Tylko, że mi czegoś 
ciągle smutny...

— Ja tego nie widzę. Nigdy nie był zbyt 
wesołego usposobienia.

— Przecież młody jest u licha! zdrów i na 
niczem mu nie zbywa. Chyba...

Zniżył głos i nachylając się ku Opeckiemu 
spytał od n iechcenia :

— A nie zostawił on tam przypadkiem kogo ?
— Nie rozumiem pana dobrodzieja.
— No! no! Ja sam byłem przecież nuo- 

! d y m ! Miało się różne grzeszki na sumieniu...
! (Ciąg dalszy
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Rollineeie — sama produkcja wypadła nieszcze­
gólnie. Zgodzili się wszyscy na to, że nile Yvet- 
te lepiej śpiewa, niż deklamuje, mimo to, zdo­
łano także w sposobie jej deklamacji w ym ieść 
wdzięk i pieprzyk jakiś szczególny, zaczem w ąt­
pić nie można, że bohaterka tingel-tanglów także 
jako artystka dramatyczna znajdzie poklask u 
Paryżau. Poziom artyzmu i sztuki mierzy się 
zazwyczaj poziomem upodobań i wymagań pu ­
bliczności... K . P .

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 na prowincji.

KR ON I KA .
Djarjusz lw ow ski.
S o b o t a  9 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W  sali ratuszowej godz 6 ' / » — 7 ’/, wieczo­
rem, dr. L. G e im an :  „Szekspir i jego dzielą*.

Kasyno m ie jsk ie :  Bal kosljumowy artystów
malarzy.

Strzelnica m ie js k a : Wieczorek z tańcami Tow. 
młodzieży lękodz. im. Kilińskiego.

Kasyno urzędnicze: Wieczorek z laćcatni
„G w iaz ’a “ : Reduta.
Teatr  m iejski: „Spuścizna*, sztuka. Początek 

o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Sobota (9): Apolonji Panny. 
W schód słońca o godzinie 7 minut 25, zachód
0 godzinie 5 m. 7.

Kolej Lwów-W inniki. Na onegdajszam p o ­
siedzeniu rady miejskiej, po obszernej dy kusji nad 
sprawą budowy kolei Lwów-W innniki, rada uch w a­
liła następujące w n io sk i :

a) zwrócić uwagę rządu na uchwalę sejmu z 
25 kwietnia 1 900 ,  wzywającą rząd do wzięcia pod 
rozwagę budowę kolei Lwów-Winnikiki-Przemyślany- 
Brzeżany,

b) oświadczyć się stanowczo przeciw projekto­
wanej linji Podzamcze-Krzywczyce-Lesienice(Jałowiec)- 
W inniki,  samoistnie postawionej,  a natomiast zazna­
czyć, iż g m i n a  m.  L w o w a  m o g ł a b y  p o ­
p i e r a ć  j e d y n i e  p r o j e k t  b u d o w y  l i n j i :  
główny dworzec - linia czerniowiecka FUrsenkówka,- 
Rogatka łyczakowska - Jałowiec - W inniki - Przemyśla­
ny z tem kategorycznem zastrzeżeniem, iż dworzec 
kolejowy o poważnych rozmiarach stanie l n ż obok 
rogatki łyczakowskiej. Na wypadek wybudowanie 
tej linji, gm ina miasta Lwowa nie miałaby nic 
do zarzucenia, gdyby przedsiębiorstwo Łubieński
1 Berggriin, obok linji, powyżej określonej,  także 
i linję Krzywczyce-rogatka Łyczakowska przeprowa­
dzić chciało.

Sprawa rzeźni lw o w sk ie j . Na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej przyjęto en bloc ustano- 
nowioną przez magistra t taryfę opłat za bicie bydła 
i uchwalono rozpisać kenkurs na dyrektora rzeźni.

M ianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała zastępcami nauczycieli: ks. Edwarda Soczka
zastępcą katechety dla V gimnazjum we Lwowie, 
a d ra  Jarosława Konstantyna Gruszkiewicza dla II 
gimnazjum we Lwowie

Przeniesienia. Dyrekcja poczt przeniosła kon- 
trolora pocztowego Jana Miękusińskicgo z Krakowa 
do Go lic, a asystentów pocztowych Władysława 
Kańskiego z Tarnopola do Stanisławowa i Władysława 
Jakla z Jarosławia do Rzeszowa.

Jedna z najstarszych firm „Jan Wadach 
i syn*, is tniejąca we Lwowie od r. 18 41 ,  przeszła 
na  własność p. Walerji Marji Wallach, która pro- 
w. dzić będzie nadal ten interes pod niezmienioną 
firmą. Dotychczasowy właściciel, p. WTitołd Wallach, 
występuje zupełnie z tego interesu. Można mieć n a ­
dzieję, że stara ta i wyrobiona tlrma odzyska swe 
daw ne pierwszorzędne stano-a isfeo między składami 
sukien w naszem mieście. Serdecznie jpj tego ży­
czym y.

W artykule pt „Sio co p r a w d y z a m i e ­
szczonym w nrze 38 , w wierszu 9 od góry w d ru ­
giej szpalcie, zamiast słowa „soboty*, ma być 
„roboty*.

N a rzecz domu polsk iego w M orawskiej
Ostrawie, urządził onegdaj komitet pod przewo­
dnictwem radcy p. Chołodeckiego. wieczorek z tań­
cami w sali Kasyna miejskiego. Pomimo, iż zabawa 
odbyła się bezpośredn.o po świetnym balu prasy, 
wypadła w całem tego słowa zn czemu znakomicie. 
D» kadryla -tanęł > 122 par. Toalety skromne, ale 
nader gustowne, a ponad wszystko: sto powabnych
twarzyczek! Ochoczymi pląsami kierował p. Jan 
Świszczowski.

Od pani Zapo skiej otrzymujemy następu­
jące  p i s m o : Wobec rozszerzających się pogłosek, iż 
jes tem  autorką powieści: „ I g o d o w c y * ,  mam
zaszczyt oświadczyć, iż autorką tej powieści nie j e ­
stem, nic z nią  wspólnego nie mam i przeciw po­
dobnym wieściom najenergiczniej protestuję. Z sza­
cunkiem Zapolska.

Nasza policj a. Jeden z naszyr h p renum erato­
rów pisze n am : Przed paru dniami służący mój 
i kucharka poczęli się kłócić-, a w końcu bić. Będąc 
chorym nie mogłem sobie dać rady. zatelefonowałem 
więc na inspekcyę policji o pomoc. „Nie m am y ni­
kogo na posyłki* brzmiała odpowiedź. — Skoro nie 
ma agenta to proszę o kogonądź — ponowiłem 
prośbę

— Nie ma nikogo — niech pan poczeka — 
może później przyszlę.

Ale ci się pozabijają tymczasem - wołałem 
zrozpaczony — słysząc dochodzące innie z kuchni 
wrzaski i 1 uk tłuczonych talerzy.

— To wyrzuć ich pan za drzwi dano mi osta­
teczną — poczciwą radę. Niestety rady tej usłuchać 
nie mogłem i gdyby nie przypadek, źe zjawił się 
mój znajomy i lad zaprowadzi! — nie wiem na 
czem byłoby się to skończyło — Zapylać się jednak 
słusznie można, po co właściwie mamy policję we 
L w o w ie  ?

Zemsta napędzonego. 0  zamachu na szefa

Nowo otworzony

Zakład pogrzebowy

zarządu wojskowego sprawiedliwości w Petersburgu 
generała Maslowa dochodzą obecnie bliższe szczegóły. 
Zamach wykonał były urzędnik inlendautury P a ­
włów, napędzony z urzędu za malwersacje i zasą­
dzony na zsyłkę do gubernji archangielskiej.  Na 
schodach do gmachu wydziału sprawiedliwości wy­
palił Pawlow do Masłowa dw ukrotnie  z rewolweru. 
Pierwszy strzał chybił, a przy drugim broń zawio­
dła. W skutek detonacji zbiegli się Indzie i ujęli P a ­
włowa, który zresztą nie  stawiał oporu. Przed za­
m achem wręczył Pawlow generałowi prośbę, aby 
ten wdrożył starania o ułaskawienie. Masłów prośbie 
odmówił.

Pożar m agazynów nafty. Gazeta handlo- 
i p r  emy słowa  donosi z Baku 5 b. m. wieczorem, 
że magazyny Towarzystwa morza Czarnego i-Kaspij 
skiego zupełnie spłonęły, a pali się jeszcze m  pół­
noc od nich położony magazyn nafty, który wszakże 
znaczna dzieli odległość od innych kopalń. Jeżeli nie
nastąpi nowa eksplozya, to dalsze niebezpieczeństwo
zdaje się być wykluczone. Liczba ofiar dotychczas 
nieznana, zachodzi jednak obawa, że k i l k a s e t  
o s ó b  s t r a c i ł o  ż y c i e .

Ludność m. W iednia. Tymczasowe wyniki 
konskrypcji miasta W iednia stwierdzają,, że s -olica 
Austrji z dn. 31. grudnia  r. 19 0 0  liczyła 1 ,6 3 0 6 4 7  
mieszkańców, o 29 3  7 5 0  więcej niż w r. 1890.

K atastofy kolejow e. Z Nowego Jorku do­
noszą. iż niedaleko Pittsburga nastąpiło zderzenie po­
ciągów. przyczem znany muzyk wiedeński p. Edward 
Strauss został lekko raniony.

Na linji kolejowej Erie wykoleił się pociąg bły­
skawiczny, wykolejenie nastąpiło między stacjami 
Amosa a Grenville. Piętnaście osób miało ponieść 
śmierć, a wiele ma być zranionych.

Wóz kolei elektrycznej idący z Monie Garlo do 
Nlzzy, podczas zjeżdżania w dolinę wykoleił się i roz­
bił się o lnur. Trzy osoby poniosły śmierć, wiele 
jest rannych.

Z  kraju.
Przemyśl. (Odnowienie katedry). Ks. biskup 

Pelczar wyjechał do Krakowa, aby poradzić się rze­
czoznawców w sprawie odnowienia i upiększenia 
katedry przemyskiej.

* Colosseum Thorna. Nowy sensacyjny program  : I , e s  
A l e x a n d r o s ,  najznakom itsza t n i r a akrobacka. J ó ­
z e f  Mó d l ,  hum orysta tea tru  Ronaclinra w W iedniu. 
J e a n  M o r a  e t  l a  h e l i #  L o I a, - komiczny ak t m uzy­
kalny. C a r m e n  C a r  r e n  o, fenomen wokalny. H r a ­
b i n a  F e r r u c r y ,  śpiewaczka liryczna. Y i c t o r i a  
B e 1 I i n g, żonglerka. F e r r y  i P e r r y. m odernistyczne 
karyzaturzystki. H u b e r t o  V i n ee n t o. naśladow ca 
żaby. S a k u n t a l a  ze swoimi (i wężam i. — Codziennie 
o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W nie­
dzielę i św ięta dwa przedstawienia. Co piątku High-Life 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. P lohna. ulica Karola Ludwika 1. 9

* Kurs przygotowawczy do egzam inu jedn irocznydi 
ochotników (1 n t e 11 i g e n z p r ii f u n  gl roz| oczyn a się 
z dniem  1 m a r c a  b. r. w szkole przygotowawczej. 
St. D o b r o w o l s k i e g o ,  ul  P o d l e w s k i e g o  I. 9. 
O bjaśm enia i wykaz uczniów aprobowanych na. żądanie. 
Przy Zakładzie znajduje się pensjonat.

* Ślub ]) Ju ljana  T y c z k i  z panną Ludwiką S i e ­
r a k o w s k a ,  odbędzie w ę d/.iś o godzinie 7 wieczorem 
w kościele św. Antoniego we Lwowie.

* Bal kostjumowy XIX wiaku. Sprzedaż biletów w
piątek i w sobotę, w dzień b. t u w kasynie miejskiem.

* Odczyt. W  niedzielę dnia 10 lutego b. r. odbędzie 
się w czytelni bezpłatnej dla. kobiet IV Koła szkoły Indo­
w ej-o godzinie 12 w południe, w szkole Piramowicza, 
ul. O r m i a ń s k a  1. 2.! odczyt panny Marji Czemeryńskiej: 
„Rzut oka na literatu rę  i h i s to r ^  polską, w XVI wieku*. 
W stęp wolny.

* Kursa rękodzielnicze dla kobiet. Komis,a, w ybrana 
p rzcz zgromadzeniu dla wstępnego zbadania sprawy utw o­
rzenia k u r s ó w  r ę k o d z i e 1 n i c z y c li dla kobiet, m a 
zaszczyt zawiadomić szan. panie i panów — którzy mieli 
przybyć na posiedzenie, m ające się odbyć 10 lutego w 
Czytelni kobiet, — iż posiedzenie to, wobąc* układów, 
rozpoczęty, h z tow. „Prany" k- biet*. odbe Izie sie d o p i e ro  
17 l u t e g o  o godzinie 11 w południe w lokalu Czytelni 
ul. Batorego I. 11 I piętro.

* Komitet wieczorku akr.de ■ ickicgo Koła tow arzystw a
szkoły tiulowej, który się od! ę lz ie  się 12 lim., podaje dyg. 
wi domośei, że bilety na swój wieczorek sprzedawać b ę ­
dzie w sali b bljotecznej kasyna miejskiego w dniu w ie­
czorku od godziny 10 rano.

* Ogólny związek hodowców i handlarzy bydła we 
Lwowie, zaprasza wszzstkmh swych członków na walne 
zgrom adzenie, które się odbędzie we wtordk dnia 12 lu ­
tego rb . o godz. 4  popołudniu w Domu naftowym  przy 
ul Chr.r.iżczyzny I. 17.

* Wieczorek strzelecki z tańcam i odbędzie się w so­
bo tę  dnia 1(1 hm. w nowo dekorowanych salaah własnych. 
Ktokolwiek Die otrzym ał do ty-luzas zaproszenia, może je 
odebrać w sklepie' p. Okornickicgo przy ulicy Halickiej, 
gdzie również, m ożna nabyć bilety wstępu na wieozoi ek. 
W ieczorek ten  zapowiada się świetnie.

Zmarli:
W Przem yślu zm arł Otton R o d  e w.-i I d ,  porucznik 

45 pp.
Jan P o d o l i ń s k i ,  sekretarz sądu karnego w K ra­

kowie, zm arł tani dnia 5 bm.

Notetki literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie j s k ie g o  w e L w ow ie . 

Jutro w n i e i l z  i e l ę  popołudniu o godzinie 3 1/, 
„Zaczarowane kolo*, baśń dramatyczna w 5 aktach 
Łucjana Rydla. — Wieczorem o godzinie 7 1/ ,  „Fa- 
tinica*, operetka w 3 aktach Souppego.

K oncert Bandrowskiego. Pub! czność lwo­
wska będzie miała sposobność usłyszenia niedługo 
swojego ulubieńca, p. Aleksandra Bandrowskiego. 
W  dniu 3 marca odbędzie się bowiem koncert tego 
znakomitego śpiewaka w sali „Sokoła*. Urządzeniem 
tego koncertu, budzącego wielkie zainteresowanie 
w szerokich kolach naszego miasta, zajmuje się 
księgarnia Gubrynowicza i Schmidta, gdzie można 
bilety już  dzisiaj zamawiać.

Burmester W illy ,  znakomity skrzypek, urzą­
dza dzisiaj swój drugi koncert w sali Domu naro- 
dnego, wraz z pianistą berlińskim Mayer Mahrem. 
P rogram  wypeln ą sonata Beetovena, koncert Men- 
delssona i inne. Bilety na miejsca siedząc-: są zu­
pełnie wysprzedane.

Bal prasy.
Brzask już rozpraszał cienie nocy, E d y  osta­

tni goście opuszczali w czwartek nad ranem 
prześlicznie przystrojone sale Kasyna miejskiego, 
w których w środę wieczorem rozpoczął się bal 
prasy. Powiódł się znakomicie, wypadł, o ile lo 
możliwe, jeszcze świetniej, niż. w latach ubie­
głych, a szczere podziękowanie należy się za to 
protektorce balu hr. Mieczysławowej P i n i ń -  
skiej, która nie szczędziła zabiegów, trudów 
i starań, aby zabawne zapewnie powodzenie. 
Zyskała leż sobie za to serdeczną wdzięczność. 
Wieczorem w środę przybyła pierwsza na salę, 
ubrana  we wspaniałą suknię białą satin  dw hesse , 
haftow aną złotem, obrzuconą lśniąco żółta gazą: 
na szyji perły. Komitet balu powitał ją  serde­
cznie, składając jej podziękowanie za nicuslru- 
dzoną energję i wręczył jej w upominku karnet 
w ozdobnej oprawie, oraz wspaniały bukiet 
o wstęgach biało czerwonych.

Po przybyciu protektorki zaczęli się zje­

żdżać goście balowi. Był ich tłum cały. Przed 
rozpoczęciem poloneza nadjechał namiestnik hr. 
Leon Piniński, po godzinie 10 pojawił się na 
sali głównodowodzący korpusem lwowskim ge­
nerał broni Fiedler, w mundurze właściciela 30 
p. p., oloczony sztabem generałów i oficerów.

Po godz. 10-tej wszystkie sale były już za­
pełnionej wszędzie gwarno i ludno, strojno i we­
soło. Sala przedstawiała uroczy widok. W  po­
wodzi światła panie w strojnych sukniaiji ro ­
biły wrażenie prześlicznych żywych kwiatów, 
a na tle. czarnych fraków pięknie i harmonijnie 
odbijały się mundury oficerów.

Reprezentowane były na balu wszystkie 
stany i zawody. T rudno  wyliczyć wszystkich, 
którzy przesunęli s $  przez salo Kasyna, rozta- 
wieni, pełni humoru, - a wszyscy jednozgo- 
dnie z jaknajwiększ uznanie oddawali i p ro­
tektorce i komitclowi za urządzenie zabawy w 
tym karnawale bezwarunkowo najpiękniejszej. 
A co główne: wszyscy bawili się dobrze, a pa­
nie mogły uskarżać się na brak tancerzy. Były 
rozrywane.

Z gości, których szereg był bardzo długi, 
przybyli między innymi: wiceprezydent nam ie­
stnictwa p. l iJ I ;  wiceprezydent Korytowski z żo­
ną, radca dworu Korn z rodziną, radca dworu 
p. Krzac-zkowski, radca prokurntorji skarbu dr. 
Engel, siarszy radca sądowy p. K. Misiński, pro­
rektor uniwersytetu dr. Abraham , generałowie 
Obentraut. Koller, Oeetkiewicz z rodziną, Ober- 
mayer, Heimroth, profesorowie uniwersytetu Ł u ­
kaszewicz z żoną, Gluziński z żoną, Machek 
z żoną, Wiczkowski, Mars z rodziną, dr. Grze­
gorz Z icmbicki, prof. D em biński, hr. Al. Pi- 
nińska z h rab ianką Pelagią Skarbków ną i p an ­
ną Nikorowicz.ówną, br. M. Borkowska z córką, 
lir. Leonowa Dzieduszycka, pp. Pohoreecy, hr. 
Tyzonhauzowa z córką i baronów ną Jokiszówną, 
Tadeuszowie Langowie z córką, członkowie ra ­
dy miejskiej licznie reprezentowani, prezydent 
miasta dr. Małachowski z żoną, wiceprezydent 
Michalski z żoną, wiceprezydent Ciucheiriski, 
dyr. Banku krajowego dr. Alfred Zgórski z żoną, 
Leop. Baczewscy, Wład. Gubrynowicze, Bole­
sław Lewicki, dr. Legeżyński z żoną, radca na­
miestnictwa D em bow ski, radca namiestnictwa 
Franz, starosta lwowski, starostowie Zaleski, 
Szymanowski, Geppert, artyści malarze Rejchan 
i Rybkowski, p. Łopuszańska z córką, Aleksan­
drowie Milscy, W. Ballabanowie, Ludwikowie Ma­
słowscy z córką, Tad. Skałkowscy, Adamowie 
Bieńkowscy, St. hr. Wiśniewski, radca Berson 
z żoną, St. Jabłonowski, Jan  Jędrzejowicz, hr. 
Łoś, Łabędzka z córką, Łodzińscy z córką, Sze- 
melowska z córkami, Bronisł. Skałkowscy, docent 
dr. Witkowski, dr. Hticke'. (lekarz maryn. z Foli), 
Stanisław Bohdanowicz, Agopsowicz, Zadurowicz, 
Wł. Schmidt, Karol Brzozowski z córkami, dr. 
Margasz. Ludwik Markowski z córką, dr. Obtu- 
lowicz z rodziną, dr. Szyszyłowicz, Jasieński 
z żoną, artyści: Nowacki, Woleński, Bogucki, 
Ruszkowska. Nałęczówna, Mrozowska, Spettrino, 
prof. Neuhauscrowie. sekretarz nam. Gliniecki 
z rodziną, Loewenstehowie, Tennerowie, Par-  
nasowie, radny  Jonasz, redaktor dr. Vogel, dr. 
Józef Korzeniowski, Laura Garapichowa, Go­
dlewscy, dr. E. Roiński, Majewscy, pp. Li- 
stowscy, Osuchowscy, prol. Studziński, radca 
Harasymowicz i wielu innych.

W małym salonie gromadziły się osoby, 
nie biorące udziału w tańcu; tuiJ»nu-zy stolikach 
sprzedawały świeże kw ia ty -: Aleksandrowa hr. 
Pinińska i hrabianka Pelagja Skarbkówna, szam­
pana zaś sprzedawały łaknąeym: iir. Tyzenliau- 
zówna i bar. Jokiszówną.

Bal minął, pozostawiając bardzo miłe po 
sobie wrażenie, a na fundusz wdów i s ierót po 
członkach Tow. dziennikarzy polskich przybyła 
znaczna suma.

Kolej Lwów-Winniki.
Oncgdajsze posiedzenie rady miasta Lwo­

wa niemal całe poświęcone było sprawie w ybu­
dowania kolei ze Lwowa do W innik , która to 
sp raw a, przechodząc od roku 1893 rozmaite 
fazy, właściwie definitywnego załatwienia się 
jeszcze nic doczekała, pomimo uchwalonych 
wniosków zasadniczych, które na innem miejscu 
podaliśmy.

Aby rozumieć ważność tej linji dla miasta 
a tem samem i niezdecydowanie się reprezen­
tacji miasta w lej sprawie, należy przypomnieć 
trzy trasy, jakie w tym czasie l. j. od r. 1893 
do teraz projektowano. Pierwsza więc, dziś już 
zupełnie w rachubo nie brano, miała wycho­
dzić z byłego dworca czerniowieckiogo, przecinać 
cmentarz dawny gródecki; wybiedz następnie 
na drogę Wulecką, iść dalej przez miasto wzdłuż 
stawów Pełczyńskiego i Panieńskiego, przebiedz 
Zofiówkę, Pohulankę i Cetnerówkę, wyjść nastę­
pnie tuż za rogatkę łyczakowską i zdążać wzdłuż 
gościńca prosto ku Winnikom.

Druga trasa, najwięcej uwzględniająca in ­
teres miasta i i o z w ó j  dzielnicy łyczakowskiej, 
trasa, na którą zgodziła się sekcja II rady miej­
skiej i gorąco popierana przez referenta sekcji 
(ej, dra Aleksandra. M mjańskiego, miałaby swój 
punkt wyjścia od linji kolo folwarku miejskiego 
Persenkówka i okalając szerokim Jukiem połu­
dniowe przedmieścia Lwowa, wychodziłaby obok 
rogatki Łyczaskowskiej na gościniec ku W in­
nikom.

Nakoniec trzecia trasa, którą projektują kon- 
cesjonarjusze pp. Łubieński i Berggrun, niotylko 
nie uwzględnia interesów miasta, nietylko dla 
Lwowa i jego rozwoju nie miałaby najm niej­
szego znaczenia, ale owszem usunęłaby raz na 
zawsze możliwość łatwej komunikacji z W inni­
kami, a w dalszym ciągu z Brzeżanami i dal­
szym wschodem kraju. Trasa la miałaby dla Lwo­
wa akurat takie same znaczenie, jak projekto­
wana przez rząd buduwa Kolei fabrycznej Pod- 
iiorce-Winniki. Trasa więc pp. Łubieńskiego i 
Berggruna, miałaby punkt wyjścia z Krzyw czy c, 
nieopodal Podborzec, do gościńca łyczakowskie­
go wychodziłaby dopiero poza Jazlowcem, gdzie- 
by był mały dworzec o 3 */» kilometra od ro­
gatki! W prawdzie pp. Łubieński i Berggriin 
„obiecują* w razie przychylnego dla ich proje­
ktu stanowiska gminy, pociągnąć w dalszym 
ciągu linję na południe do toru kolei ezernio- 
wieckiej w Persenkówce, a komunikację dowo­
zową z rogatką umożliwić tram wajem  paro­
wym . atoli miasto na takie obiecanki nie może 
reflektować, wobec braku dworca na Łyczako­
wie kolo rogatki.

I przeciw tak projektowanej trasie ku Krzy- 
wczycom nie miałolży miasto nic, bo złączenie

tej kolei z linją kolei brodzkiej, choćby i w 
Podborcacb, umożliwiłoby w przyszłości, może 
niedalekiej, zniesienie wału kolejowego z głó­
wnego dworca na Podzamcze, dzielącego dziś 
przedmieście Żółkiewskie na dwie połowy. Isto­
tnie wobec połączenia z południa ku wschodo­
wi, połączenie dworca głównego z Podzamczem 
byłoby zupełnie zbędne i rozwiązałoby ostate­
cznie kwestję tam ow ania komunikacji na Żół- 
kiewskiem radykalnie i ku zadowoleniu stron 
interesowanych.

Ale takie rozwiązanie kwestji nie przedsta­
wia znowu interesu dla spółki koncesjonarjuszy, 
bo linja Krzywczyce-Winniki jest znacznie tań ­
szą do budowy, droższą zaś o wiele linja Per-  
senkówka-Rogafka łyczakowska. O to właśnie, 
zdaje się, głównie idzie pp.: Łubieńskiemu i 
Berggrunowi; znać to także z listu, pisanego do 
referenta sekcji III, p. Rawskiego, który to list 
odczytano na onegdajszem posiedzeniu rady. — 
Koncesjonariusze delikatnie, ale stanowczo wy­
magają oświadczcnta się gminy za ich pro je­
ktem, grożąc, że wybudują linję bez udziału i 
bez oglądania się na interes miasta.

Uchwała rady miejskiej, onegdaj powzięta, 
załatwiła tę sprawę do czasu o tyle, że konce­
sjonariusze nie będą mogli wykonać swych po­
gróżek wobec uchwały sejmowej, przypomnia­
nej rządowi. Byc może, że jeszcze dłużej pocze­
kamy na kolej Lwów-Winniki, ale — jak to 
słusznie podnieśli pp. dr. Marjański, Dzieślewski 
i inni mówcy — rząd czy prędzej, czy później 
będzie musiał podjąć budowę linji Lw ów -W in- 
niki-Przemyślany-Brzeżany, jako państwowej, a 
również i interes m iasta  Lwowa nie będzie 
mógł być pominięty.

T a k t y k a  h a k a t y s t ó w .
L w ó w  9 lutego.

Niejednokrotnie już mieliśmy sposobność 
wykazać przewrotność taktyki hakatystów, ile 
razy chodzi o fabrykowanie wiadomości z Gali­
cji lub z zaboru rosyjskiego. Nie ma dla pism 
ich niczego dość wstrętnego, czegoby nie użyły, 
nie ma fałszu dosyć jaskrawego, któregoby nie 
napisały — ażeby tylko nasze życie wewnętrzne 
w Galicji przedstawić jako kuźnię rewolucyj­
nych idei. Przytem pisma te nie są wcale wy­
bredne : fałsze swoje podają dowolnie jako cy­
ta t  z tego lub owego polskiego dziennika, jak ­
kolwiek darmoby w cylowanem piśmie szukać 
takiej wiadomości. Bardzo niedawno, bo zale­
dwie przed kilkoma dniami, przyniosły one baj­
kę o lidze kohiet polskich, skierowanej przeciw 
potężnemu państwu niemieckiemu, a podały ją  
w takiej tormie i w takim tonie, w jakim z a ­
bobonny chłop ruski zwykł mówić o komecie 
na niebie. Potworna ta „sensacja,* potw orna 
swą, aż do bezczelności głupią naiwnością — 
została przez całą prasę polską odparta , co nie 
przeszkodzi jednak, że hakatyści umieszczą ją  w 
archiwum narodowych fałszów, mających uspra­
wiedliwiać wiarołonuiość pruskich obietnic i u ro­
czystych przyrzeczeń, wobec obywateli zabrane­
go gwałtem polskiego kraju !

W rzędzie pism stojących na liście p ro ­
skrypcyjnej hakaty — a stoi na niej niemal 
cala prasa polska — znajduje się naturalnie 
i D zienn ik  Polski, pilnie czytany —- i  p i l n i e  
f a ł s z o w a n y  przez hakatystów. Już kilka 
razy mieliśmy sposobność wykazać, że cytowane 
przez hakatystyczne pisma wyjątki z D ziennika  
są albo wprost sfałszowane, albo tak podane, 
że tendencja najzupełniej wypaczoną zostaje: 
dość przypomnieć sprawę mowy p. Podbielstie- 
go. Obecnie zastosowano jeszcze inną taktykę.

Kiedy mianowicie pojawił się w Posen r Ztg. 
artykuł pi. „Wielkopolska agitacja* z podpisem 
„ein galisischer S la v e u (było to w listopadzie 
r. z.) D zienn ik  Polski z obowiązku publicysty­
cznego zajął sic zbadaniem osobistości tego 
wstrętnego szpiega, potwarcy i denuncjanta. 
Wiele powodów kazało nam przypuszczać, że 
autorem korespondencyj, jest pewien w Galicji 
od lat sześciu osiadły emerytowany urzędnik 
landra tury  pruskiej, który od daw na już b a r ­
dzo s tarannie śledził głosy prasy codziennej, 
zbierał broszury polityczne i wkradał się nawet 
w różne towarzystwa młodych ludzi. Czy i on 
pisze w duchu hakaty i do jakich pism, tego 
nie dowiedzieliśmy się — ale w krótkim prze­
ciągu czasu nabyliśmy przekonania, że „galicyj­
skim Słowianinem* n i e  j e s t  ó w  p r u s k i  
u r z ę d n i k ,  ale dziś już znany renegat ruski, 
godny następca Mirosława Dobrjańskiego, sło­
wem niejaki R om an S c in b r a t  o w y c z.

Przyciśnięty przez D zienn ik  Polski — jak 
to mówią — do muru, musiał Sembratowycz 
zdradzić swoje incognito i przyznać się do au ­
torstwa artykułów spotwarzających Polaków. 
Zanotowaliśmy to w D zienniku  wyraźnie — i od 
tego czasu niu jeden raz mieliśmy sposobność 
przedstawić naszym czytelnikom sąd o dalszej 
działalności dziennikarskiego kondotjera.

Tymczasem pp. hakatyści, chcąc wykazać, 
jakimi wrzekomo fałszami wojują polskie pi­
sma, pomimo tylu i tak niedwuznacznych z n a ­
szej strony wyjaśnień, poważają sie twierdzić, 
że D zienn ik  Polski o korespondencje te obw i­
nił konsula niemieckiego we Lwowie. Fałsz wie­
rutny  i k łam stw o! Gdyby k o n s u l  niemiecki 
we Lwowie p r z e k r o c z y ł  s w ą ,  p r a w e m  
n a r o d ó w  i z w y c z a j e m  u t a r t y m  z a k r e ­
ś l o n ą  k o m p e t e n c j ę ,  gdybyśmy nabyli prze­
konania, że działa on r o z m y ś l n i e  f a ł s z y ­
w i e  n a  n a s z ą  s z k o d ę ,  to niech panowie 
hakatyści zechcą nam wierzyć, że nie wahali­
byśmy się napiętnować podobnego postępowa­
nia z całą otwartością i bezwzględnością. Na 
szczęście m am y jeszcze w Austrji pewne prawa 
i wolno nam z nieb robić użytek. A l e  n i e  
m o ż e m y  p o z w o l i ć  n a  t o ,  ażeby nam 
imputowano zamiary, których nie mieliśmy: pi­
saliśmy wyraźnie u r z ę d n i k  p r u s k i ,  a nie 
k o n s u l  p r u s k i ,  którego osobiście dotych­
czas m am y prawo uważać za przyzwoitego 
człowieka, obracającego się w granicach swego 
urzędowania. Gdybyśmy byli mieli na  myśli 
k o n s u l a ,  bylibyśmy wyraźnie napisali „ k o n ­
s u l  n i e m i e c k i * ,  nie oglądając się na to, co 
powie sfora hakatystyczna.

Nasze telefony.
Na całym świecie zarządy telefonów starają  

się o jak największe udogodnienia, to też przy­
rząd ten  dziś tak bardzo potrzebny, coraz wię­
cej się rozpowszechnia. U nas dzieje się wręcz

przeciwnie, u nas zarząd wytęża wszystkie swe 
siły jedynie w tym kierunku, aby mieszkańcy 
Lwowa zaniechali zupełnie używania telefonów. 
Bo i prosimy słuchać: Wydaje się rozporządze­
nie, że nie można wymieniać nazwiska, tylko 
num er abonenta, z którym się chce mówić, 
a l e  s i ę  n i e  d a j e  s p i s u  w s z y s t k i c h  
a b o n e n t a  w. Jakże więc połączyć” się z kimś. 
którego num eru się nie zna? Panienki w „cen­
trali* są wprawdzie, grzeczne - -  ale żądają n u ­
meru, zasłaniając się rozporządzeniem, cóż więc 
począć? — do kogo się udać?

Od l b. m. zaprowadzono ponadto nowy 
sposób łączenia abonentów, sposób jedynie tylko 
we Wiedniu uprawiany, na który wszyscy tam 
ogromnie, a całkiem słusznie narzekają. Wszę­
dzie indziej, na całej kuli ziemskiej system łą­
czenia abonentów  jest taki, jaki był u nas do­
tąd, to jest taki, który po zażądaniu połączenia 
pozostawia obi, połączonym zupełną swobodę 
nawoływania się i rozmawiania, a dopiero trzy­
krotne zadzwonienie koniec rozmowy oznacza. 
Nowo wprowadzone łączenie abonentów przez 
stację centralną jest niepraktyczne, niewygodne 
a dla wielu osób, jak lekarzy, kupców i wogóle 
ludzi liczących się z czasem, wprost niemożliwe. 
T o  t o ż  z e w s z ą d  d o c h o d z ą  n a s  s k a r g i ,  
a n a d t o  w i e l e  o s ó b  p o s t a n o w i ł o ,  j e ­
ż e l i b y  z m i a n a  n i e  n a s t ą p i ł a ,  z r z e c  
s i ę  t e l e f o n ó w .  Jeżeli zatem taki cel wy­
tknął sobie zarząd telefonów, to go prędzej do­
pnie, niż się spodziewa.

Dodać tu jeszcze należy, że urządzenie s ta ­
cji jest widocznie złe, b o  p r z y  g o d z i . a o -  
w e m  n i e r a z  t r z y m a n i u  s ł u c h a w k i  
p r z y  u c h u  w o c z e k i w a n i u  p o ł ą c z e ­
n i a ,  d o z n a j e  s i ę  t a k  s i l n e g o  u d e ­
r z e n i a  p r ą d u ,  ż e  z a c h o d z i  o b a w a  
o g ł u c h n i ę c i a ,  co przyzna każdy, nie na­
leży do największych przyjemności i nie można 
się dziwie, że wszyscy zaczynają unikać u nas 
telefonów, jak... złego powietrza.

Sądzimy zatem, iż. najwyższy czas, aby 
złemu zaradzono, bo jakkolwiek, zarządowi na 
tem nie zależy, czy będzie dwóch, czy tysiąc 
abonentów, my z naszej strony musimy zap ro ­
testować przeciw takiemu traktowaniu tak po­
żytecznej i potrzebnej instytucji jak telefony, 
i nie ustaniemy w nawoływaniu do poprawy, 
aż ona nastąpi. Ażeby zaś szanowny zarząd 
zachęcić do tego, będziemy od dzisiaj podawali 
wszystkie skargi do publicznej wiadomości, 
a i n t e r e s o w a n y c h  p r o s i m y ,  b y  j e  
d o  n a s  z g ł a s z a l i .

Izba sadowa.
K r a k ó w  7 lutego.

(Zamordowanie żandarma).
W  procesie przeciw Janowi Balcerowi, wło­

ścianinowi o wspólwinę w zamordowaniu żan­
darm a przez brata  podsądnego, szeregowca 56 
pp., zapadł jednogłośnie werdykt przysięgłych, 
którzy zaprzeczyli postawione im pytanie. Bal­
cera więc uwolniono. Proces jego brata , żoł­
nierza, odbędzie sie dopiero za rlni kilka przed 
sądem woj ko wyru.

K r a k ó w  8 lutego.
(Zabójstwo).

Rozpoczęła się przed tutejszym trybunałem 
przysięgłych rozprawa o zbrodnię rozbójniczego 
zabójstwa przeciw Franciszkowi Tomczykowi, 
robotnikowi, lat 26 liczącemu. Oskarżen.e zarzu­
ca mu, że prowadząc pijanego handlarza Szy­
m ona Lasonia, rzucił się nań w drodze i dusił 
go, luk, aż. ten stracił przytomność, a później 
umarł wskutek obrzęku płuc. Pobudką czynu 
miała być chęć obrabow ania  kupca. Oskarża 
zastępca prokuratora p. Solak, broni dr. Jaku­
bowski.

W i e d e ń  31 stycznia.
(Dramat w ioskow y).

Ojciec odurnarl Kaśkę Luniównę dzieckiem, 
więc żyła w trudach i poniewierce, ^.ycie n a u ­
czyło ją  być pracowitą i zapobliegliwą, wioska, 
w której mieszkała widziała w niej dziewuchę 
śwarną, tylko może nieco swobodną w stosunku 
do mężczyzn, bo oto utrzymywała z pracy rąk 
swoich owoc miłości pierwszej 6 letniego Oleksę. 
Włoch jakiś, który był przywędrował za robotą, 
obdarował ją  Wasylem, dzieckiem suchotniczeni, 
wiecznie chorobliwem, a leraz nosi od 8 mie­
sięcy pod sercem owoc stosunku z Rryńkiem Le- 
niowem, 2 6  letnim pfrohezakiem, wziętym do 
wojska: na razie jeszcze urlopowanym. Kasia 
Luniówna zarobkując po wsi mieszkała komor- 
nom pierwszego dnia jednak w yzuciła  ją  go­
spodyni za drzwi, ponieważ Kaśka spowodowała 
pośrednio w jej cli cie rewizje, skutkiem kra­
dzieży popełnionej przez Hryńka, kochanka Ka­
śki, którą posądzono nie słusznie o przechowa­
nie rzeczy skradzionych.

Kaśka pozbawiona w ten sposób strzechy 
nad głową, opuściła z dwojgiem swych dzieci i 
kochankiem Hryńkiem wieś rodzinną, aby gdzie­
indziej poszukać przytułku. W  drouze nad wie­
czór zaszli do karczmy, we wsi sąsiedniej. W ójt  
urzędujący w karczmie nie chciał zezwolić na 
przenocowanie wędrowców, lecz karczmarka uli­
towała się nad nimi. pozwoliła im przespać się, 
wczesnym rankiem jednak kazała im ruszać da­
lej. Poszli więc w drogę, lecz znużeni wędrów­
ką po jakimś czasie usiedli w polu w zaroślach, 
kilkadziesiąt m etrów od rzeki Stryj, aby w ypo­
cząć i upiec kartofli. Starszy syn Kaski, Oleksn, 
usnął, a wtedy para kochanków wrzuciła młod­
szego Wasyla do pobliskiego Stryja.

Trybunał przysięgłych w Stryju skazał skut­
kiem tego oboje oskarżonych kochanków na 
karę śmierci przez powieszenie; obrońcy je ­
dnak wnieśli do trybunału kasacyjnego zażalenie 
nieważności w tym kierunku, iż trybuną! przy­
sięgłych nie uwzględnił wniosków obrony, a 
postawienie pytań wypadkowych 1) czy podsą- 
dni wrzucili trupa do wody; 2) czy podsądni 
nie działań pod przymusem nieodpornym.

Przy rozprawie kasacyjnej podniósł ob roń­
ca Luniównej, adwokat dr. Zipser, iż motywy 
trybunału przysięgłych, jakoby podsądni nie 
bronili się w kierunku obu pytań, są wobec 
przepisów $§ 319 i 320 p. k. wadliwe. Stawie­
nie pytań wypadkowych nie zależy od rodzaju 
obrony, lecz od materjału zawartego w aktach 
śledczych i wynikającego z toku rozprawy. Sko­
ro zatem znawcy dr. Zippel i Stakelberg nie 
potrafili określić przyczyny śmierci Wasyla, 
podsądni przy rozprawie bronili się, iż wrzucili 
do rzeki trupa W asyla zmarłego śmiercią n a tu ­
ra lną  i skoro dochodzenie i rozprawa wykazały, 
że Katarzyna, jeżeli dopuściła się zbrodni, to

.  w w ■ ■  urządza pogrzeby od mjwsp'nip.lazych do najskromniejszych j^a składzie p o s i a d a  w  w ie lk im  wyborze truTmy m e ta *S t p  3  Ł  s ł o t o ł o w i c z a  o  2 5  p r c .  i o « ,  a , , * ™ ,  b . T* .  i w h
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popełniła ją  pod przymusem, czy to kochanka 
Hrynia, czy leż poprostu okoliczności — nale­
żało dopuścić pytanie wypadkowe.

Trybunał kasacyjny przychylił się do wy­
wodów powyższycl), wyrok śmierci zniósł i z a ­
rządził rozpisanie ponownej rozprawy.

Gospodarstwo, przemys ł  i handel
— B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e .  Lwów s  

lutego. (Dziś notujemy za 100  klg. loco Lwów 
W alu ta  koronowa.) Pszenica gulowa 1 5 '2 0  do 15 60, 
pszenica na term in  14*60 do 15 2 0 ;  żyto gotowe 
1 3 ' — do 1 3 '5 0 ,  żyto na termin 1 2 '8 0  do 13 20  
owies obroezny 12*60 do 13*20, owies na termin 
12 4 0  do 1 3 ' — ; jęrzm ien  pastewny l l ' 2 0 d o  1] 60 
jęczmień brow 12 ‘ — do 13 5 0 ;  rzepak 2 8 -— do 
2 9  —  ; Inianka 2 1 — do 22  — ; groch pastc 
wny 12 5 0  do 1 3 '— , groch do gotowania 13 50  
do 2 4 ' — ; wyka 1 3 ' — do 14 — ; bobik 1 1 '5 0  do 
1 2 ' — ; hreczka 1 4 ' — do 14 5 0 ;  kukurydza nowa 
1 1 '6 0  do 12 '  — , kukurydza stara — ' — do — ' — ; 
chmiel za 56  kilo — — do — ■ — ; koniczyna 
czerwona 1 1 0 ' — do 140 '  — , koniczyna biała 70  — 
do 150" — , koniczyna .szwedzka 9 0 ' — do 150  — ; 
tymotka 3 8 '  — do 52

Spirytus loco za 50  litr.' gotowy 17 25  do 
17 5 0 ,  p a rita s  Tarnopol na termin 1 6 '7 5  do 17' —.

Uusposonienie co do pszenicy i żyta słabsze, 
co do innycli niezmienione.

— W i e d e ń  8 lutego ( Giełd.i sho- 
iow a). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7'76 do V "77, na
maj-czerwiec od — ■— do — ' — , na jesień od
— ' — do — ' — ; żyto na wiosnę od 7'78 do
7'79, na maj-czerwiec od — — do — — ; na
jesień od — ■—  do — •— ; kukurydza ua maj-czer­
wiec od 5'42 do 5'4 3, ua czerwiec-lipiec od — — 
do — • — , na lipiec-sierpień od — ' — do — — ; 
owies na wiosnę od 6 55 do 6 56. na maj-
czerwiec od — ' —  do — ' — , na jesień od — • —  
do — — ; rzepak na styczeń-luty od — '-— do — ,
n a  sierpień-wrzesioń od - -*—  do — — ; olej rz. - 
pakowy na styczeń-kwiecień od — — do — * — 
Tendencja  na pszenicę słaba, n a  żyto spokojna, na 
owies silna.

— B u d a p e s z t  8 lutego (G iehla  
zbobowa). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7 '4 7  do 7 48 ,  na październik 
od 7 '62  do 7 '6 3 ;  żyto na kwiecień 7*3 4 do 
7 '3 5  na październik oo 6 ' 5 ł  do 6 5 5 ;  owies 
na kwiecień 6 21 do 6*22; kukurydza na maj 
od 5 1 2  do 5 1 3 ;  rzepak na sierpień od 12 5 0  
do 12 60 . Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupna dobra. Tendencja lepsza

— W i e d e ń  8 lutego (G iełda to- 
ti/arowa). Cukier surowy od k. 24*45 do — ' — . T e n ­
dencja słaba. Nafta galicyjska od k. 84*75 do 
—  ’ — . Tendencja spokojna. Spirytus od koron 39 4 0  
do — • — . Tendencja  stalsza.

— B e r l i n  8 lutego. Niemiecka rada rolni­
cza uchwaliła wczoraj wniosek, domagający się za 
prowadzenia we wszystkich państwach niemieckich 
ustawy o oględzinach mięsa i o przymusowem 
ubezpieczeniu bydła rzeźnego. P aństw a  będą musiały 
przyczyniać się do kosztów ubezpieczenia i do ko­
sztów zarządu.

—  L o n d y n  g lutego. Bank angielski obni­
żył stopę procentową dyskontu na 4 ' / , % .

Sprawa wyboru prezydenta izby.
(Telegram „Dziennika Polskiego'1).
W i e d e ń  8 lutego. Komunikat Alldeutsche  

Vereinigang  ogłasza, że stronnictwo to przy wy­
borze piezydenta izby, głosować będzie na t a ­
kiego tylko kandydata  niemieckiego, który nie 
brał żadnego udziału w uchwalaniu lex Fal- 
kenhayn.

W i e d e ń  8 lutego. Niemieckie s tronni­
ctwa lewicy publikują oświadczenie, wedle któ­
rego zebrali się wszyscy reprezentanci stronnictw 
niemieckich, z wyjątkiem centrum, celem n a ra ­
dy nad ukonstytuowaniem się izby. Jednomyśl­
nie uznano potrzebę zadowalniającego rozwią­
zania kwestji wyboru prezydenta w interesie 
uzdolnienia parlamentu do pracy. Stronnictwo 
niemiecko-ludowe oświadczyło gotowość przyję­
cia dla jednego ze swych członków godności 
pierwszego wiceprezydenta.

Reszta stronnictw niemieckich oświadczyła, 
że gdyby niemieckie stronnictwa znalazły się w 
położeniu dostarczenia prezydenta izby, uczynić 
by to należało stronnictwu niemiecko-ludowemu. 
Przedstawiciele stronnictwa niemiecko-ludowego 
oświadczyli,uże mogliby zadość uczynić temu 
życzeniu tylko wówczas, jeżeli byłyby gw aran­
cje, że umożliwionoby prezydentowi przeprowa­
dzenie zadania uczynienia parlamentu zdolnym 
do pracy.

Następnie przedłożyła partja  niemiecko-lu- 
dowa projekt programu, na podstawie którego, 
nominowany przez nią kandydat Prade  przyjąłby 
na siebie obowiązki prezydenta.

Kluby naradziły się nad iem, poczem ua 
nowo zebrali się przedstawiciele stronnictw nie­
mieckich. Imieniem zjednoczenia wszechniemiec- 
kiego oświadczył Wolf, że stronnictwo jego go­
towe popierać wybranego z pośród niemieckich 
stronnictw prezydenta, z tem zastrzeżeniem, że 
nowowybrany prezydent przestrzegać będzie do­
kładnie zasad regulaminu. Reszla stronnictw 
niemieckich, mianowicie stronnictwo ludowe, 
postępowe, wiernokonstytucyjni wielcy właści­
ciele i zjednoczenie chrześcjańsko-socjalnc, zgo­
dziły się na program, w którym Niemcy, jako 
nieodzowny warunek prawidłowego postępu 
prac w izbie akcentują lo, żeby regulamin za­
chowanym był jak najsumienniej w duchu i 
słowie.

Zgadzają się popierać tego z pomiędzy sie­
bie jako prezydenta, który obiecuje takie posłu­
giwanie się regulaminem. Wszystkie wnioski 
nagłe mają być zaraz wzięte pod obrady, a dy­
skusja nad nagłością ma się ograniczyć na tem 
jedynie pytaniu. P raw o interpelacji nie ma 
być w żadnej mierze ograniczone, a ustępy i 
wyrażenia w interpelacjach uznane za niewła­
ściwe, m ają  być cenzurowane przez prezydenta. 
Milczące przyzwolenie izby na zmianę jakiegoś 
postanowienia regulaminu jest bezwarunkowo 
niedopuszczalne. Go do traktowania niemie­
ckich interpelacyj, należy się trzymać dotychcza­
sowego zwyczaju.

Program uważa za nieodzowne, żeby pre- 
zydjum znajdowało się w stałym kontakcie ze 
wszyslkiemi stronnictwami izby. Wszystkie stron­
nictwa musiałyby się zobowiązać wysyłać na 
zwoływaną wedle potrzeby konferencję prezy-

djalną po jednym ze swoich członków, ażeby 
na nich ustanawiać praktyczny podział prac 
parlamentarnych.

Prade  oświadczył w porozumieniu ze swo­
im klubem, że kandydaturę swoją czyni zależną 
od warunku, iż i inne stronnictwa izby zawia­
domione zostaną o postanowionym programie i 
na jego podstawie, oddadzą swoje glosy na me­
go. Reszta niemieckich stronnictw przyłączyła 
się do tego zapatrywania. Koło polskie, centrum 
i Włosi zostali zawiadomieni o rezultacie tych 
narad.

W i e d e ń  8 lutego. Wedle Slav. Cor. po­
stanowili polscy posłowie opozycyjni głosować 
przy wyborze prezydenta współrzędnie z ATlo- 
doczechami.

Z  Koła polskiego.
W i e d e ń  8 lutego. 

(Telefonem).

Kolo polskie odbyło wczoraj o g. 3 popo­
łudniu posiedzenie, na które przybyli także 
członkowie izby panów: ks. Czartoryski, ks. L u ­
bomirski, Zaleski i dr. Biliński.

Prezes Koła, p. J a w o r s k i ,  zagaiwszy 
obrady, zawiadomił, iż na najbliższem posiedze­
niu Koła, w sobotę, toczyć się będzie dyskusja 
nad zmianą statutu. Komisja wypracowała już 
projekt i przedłoży go Kołu.

Następnie podniósł p. Jaworski, że od czasu 
ostatniej uchwały Koła w sprawie wyboru pre­
zydenta uic nie zaszło, co mogłoby wpłynąć na 
zmianę tej uchwały. Członkowie Koła powinni 
w myśl jego uchwały głosować na dra Fuchsa. 
Nad tą sprawą otwiera p. Jawrnski dyskusję.

P. dr. D a n i e l a k  podnosi, iż ceni rum nie 
życzy sobie mieć dra Fuchsa na krześle prezy­
denta izby i postanowiło na wypadek podtrzy­
mywania jogo kandydatury wstrzymać się od 
głosowania. Z lego względu więc podtrzymywa­
nie kandydatury dra Fuchsa mogłoby wyjść na 
korzyść Pradcgo. W  końcu dr. Danielak donosi, 
iż ceni rum zakomunikowało tę uchwałę Czechom.

P. Jaworski odpowiada, iż nic mu nie wia­
domo o tem postanowieniu centrum, o którem 
wspomniał dr. Danielak. Był u niego tylko dr. 
Baernreilher i zakomunikował mu, że klub 
szlachty wiornokonstytucyjnej postanowił głoso­
wać za drem Prądem. P. Jaworski odpowiedział 
mu na to, że K o ł o  p o l s k i e  z a  P r ą d e m  
g ł o s o w a ć  n i e  b ę d z i e .  Zaczynają — mówi 
dalej p. Jaworski — kwestję stawiać tak, iż 
twierdzą, że ci, którzy pragną uruchomienia 
parlamentu są za wyborem dra Pradego, ci zaś, 
którzy są przeciw uruchomieniu parlamentu, 
popierają dra Fuchsa. Tak  postawiona rzecz 
jest wręcz fałszywą. Protestuję przeciw wycią­
ganiu takich wniosków i konstatuję, że Kolo 
polskie zawsze, wszędzie i konsekwentnie było 
i jesl za uruchomieniem parlamentu.

O godzinie f> — ciągnął p. Jaworski dalej — 
m am  otrzymać zawiadomienie ze strony cen­
trum, o tem, jakie powzięło postanowienie. 
Trzeba nam atoli przygotować się na wszelki 
wypadek i liczyć się z tem, że kandydatura dra 
Fuchsa może nie być podtrzymaną. Na ten wy­
padek trzeba się nam rozejrzeć za innym kan­
dydatem i proponuję hr. Y e t i  e r a ,  który nie 
należy do żadnego stronnictwa. Stwierdzam ró ­
wnież, że hr. Vetter podczas ubiegłej kadencji 
odnosił się z wielką sum patją  do nas i naszych 
spraw.

Następnie Koło delegowało hr. Wojciecha 
D z i e d u s z y c k i e g o ,  aby porozumiał się z dr. 
Fuchsem, co do jego kandydatury, a tymczasem 
kontynuowało dalej swoje obrady.

Dr. B y k  podnosi, iż Koło z kurtoazji o- 
świadezyło się za kandydaturą  dra Fuchsa, ale 
gdyby w istocie został wybrany dr. Fuchs, k tó­
rego radykalni Niemcy uważają za odszczepień- 
ca, wybór ten uważaliby za prowokację. Mówca 
radzi więc, aby dla uniknięcia wszelkich za tar­
gów Koło głosowało za lir. Yetterem.

Tymczasem wrócił hr. D z i e d u s z y c k i  i 
oświadczył, iż sprawa kandydatury dra Fuchsa 
nie jest jeszcze w jego klubie rozstrzygnięta i 
że w istocie zachodzą tam komplikacje, o któ­
rych wspomniał dr. Danielak.

Ks. P a s t o r  podnosi, iż wszelkie okoliczno­
ści składają się na to, iż kandydatura  dra
Fuchsa nie znajdzie większości' i radzi kandy­
dować hr. Vettera.

P- K o z ł o w s k i  przemawia za kandyda­
turą dra Fuchsa, tembardziej, że utrzymanie 
tej kandydatury może dać sposobność do kom­
promisu.

P. D a n i e l a k  przemawia ostro przeciw 
kandydaturze dra Pradego i wnosi, by prezy- 
djum Koła wydało jutro rano hasło: Fuchs 
albo Vetter.

P. Dawid A b r a h a m o w i c z  podnosi, iż 
rząd zajmuje stanowisko niejasne, mówi, czego 
nie chce, a nie mówi, czego chce. Nie ma dość 
ostrych słów na potępienie takiego postępo-

Rada państwa.

wania.
Przechodząc do kwestji wyboru prezydenta 

podnosi mówca, że nie wiadomo czy wybór dra 
Fuchsa da się przeprowadzić, to jedno jest pe­
wne, że Pradego nie chcemy. Trzeba więc u p a­
trzyć innego kandydata, a tym jest hr. Vetter.

P. W. D z i e d u s z y c k i  zaznacza, że Koło 
nie powinno obrażać centrum, które przyjaciel­
sko do Koła się zbliżyło. Póki od klubu cen­
trum co do kandydatury dra Fuchsa nie ma 
odmownej odpowiedzi, póty musimy obstawać 
przy tej kandydaturze. Mówca wnosi więc, aby 
Kolo pozostało przy dawnej swej uchwale.'

P. J ę d r z e j o w i c z  zgadza się z wywoda­
mi lir. Dzieduszyckiego.

P. Czaykowski sądzi, że najlepiej byłoby, 
żeby Koło polskie zwołane zostało jeszcze na 
jedno posiedzenie na dziś rano na godzinę 10 
przed posiedzeniem izby i żeby na niem po­
wzięto ostateczną uchwalę.

P. Jaworski oświadcza, iż podziela zdanie 
p. Abrahamowicza. Centrum ofiarowało Kołu 
swą przyjaźń, więc Koło musi jej stronnictwu 
centrum dochować. W końcu odracza posiedzenie 
na dziś, godzinę 10 rano.

W i e d e ń  8 lutego. Po posiedzeniu Kola 
polskiego odbył się obiad dany przez dra Pię­
taka dla członków Koła polskiego.

W i e d e ń  8 lutego. Koło polskie uchwaliło 
dziś przy wyborze prezydenta izby głosować na 
lir. Yettera.

iT elegram  „D zienn ika  polskiego").
Ustaw a o em igracji.

W i e d e ń  8 lutego. Dzienniki tutejsze do­
noszą, że rząd ukończył już studja nad emigra­
cją i stosownie do zapowiedzi w mowie trono ­
wej, ustawę emigracyjną przedłoży wkrótce par­
lamentowi.

Zafan to w an ie  dyjet poselskich.
W i e d e ń  8 lutego. Posłowi Klofaczowi 

zafantowali dyjety jego na 2000 koron jego 
bracia, właściciele d rukam i w Peszcie i Pzadze.

R ozbicie sią konsolidacji ludow ej.
W i e d e ń  8 lutego. Posłowie polscy Sza- 

jer, Bomba, Wilk, Fijak i Kubik urządzili nie­
spodziankę i wstąpili wczoraj jako członkowie 
do klubu słowiańskiego centrum, który wczoraj 
prowizorycznie ukonstytuował się wybierając 
przewodniczącym p. Szusterszicza. Trzej lu­
dowcy pozostali na uboczu. Klub zjednoczonych 
ludowców więc, zaledwie powstał, już się rozbił.

Posiedzenie izb y poselskiej.
W i e d e ń  8 lutego. Posiedzenie izby po­

słów rozpoczęło się o kwadrans na pierwszą za­
miast o 11-tej. Przedsięwzięto a "noskowa nie 
wyborów na postawie referatów oddziałów. Na­
stępnie przewodniczący z wieku oświadczył, że 
ponieważ przewodniczący klubów powiedzieli 
mu, iż chcą, aby bezwarunkowo dziś przepro­
wadzić wybór prezydjum — odracza posiedze­
nie na 3 godziny.

Na tem obrady odroczono do godz. 3 , 
po południu.

W i e d e ń  8 lutego. Na dzisiejszem posie­
dzeniu wniesiono jeszcze protesty przeciw nastę­
pującym galicyjskim w yborom : ks. Sapieha,
Wojtyga, hr. Potocki, dr. Jabłoński, Krempa, 
hr. Komorowski, W ilk , Bazyli Jaw orski, dr. 
Opydo, ks. Wlazowski i ks. dr. Żyguliński.

D E P E S Z E
U l e g r a f i c z c *  i t e l e f o n i c z n e .

M ianow ania.
W i e d e ń  8 lutego. W iener Ztij. d o n o s i : 

Cesarz nadał nauczycielowi ogrodnictwa i sado­
wnictwa w czernichowskiej szkole rolniczej, 
Alojzemu R u ż y c z c - e  srebrny krzyż zasługi.

Cesarz zamianował dyrektora seminarjum 
nauczycielskiego męskiego w Sokalu Jana M a- 
t j o w a, krajowym inspektorem szkolnym ; mi­
nister oświaty przydzielił inspektora Matijowa 
do galicyjskiej rady szkolnej krajowej.

Z  sejmu w ęgierskiego.
B u d a p e s z t  8 lutego. W  dalszym ciągu 

dyskusji, z powodu onegdajszych zajść w Ma- 
rosz-Vasarlicly. wszyscy mówcy domagali się 
pr/ykladnego ukarania żandarmów. Minister 
handlu Lukacs, w zastępstwie prezydenta mi­
nistrów Szella, wyraził z powodu tego wypadku 
ubolewanie i zawiadamiając, że rząd wdrożył 
surowe śledztwo, prosił o wstrzymanie się 
z ostatecznym sądem, aż wszystkie szczegóły 
będą wiadome. Na to powstał tumult na skraj­
nej lewicy, wielu mówców oświadcza, że izba 
nie powinna obradować nad niczem innem, 
póki ta sprawa nie będzie załatwiona, domaga­
jąc  się zarządzeń, aby podobne wypadki były 
na przyszłość wykluczone i zaopatrzenia wdów 
i sierot po zastrzelonych.

Poseł B a r t  h a  wnosi imieniem skrajnej 
lewicy, ażeby izba na tak długo się odroczyła, 
dopóki prezydent ministrów sam nie złoży uspo­
kajającego oświadczenia. Wniosek ten, po prze­
mówieniu ministra rolnictwa, odrzucono. W oła­
nia na skrajnej lewicy: A jednak zobaczycie że 
jutro nie będziemy nad niczem innem obra­
dować.

Następnie posiedzenie zamknięto.

Z  parlam entu francuskiego.
P a r y ż  8 lutego. Izba deputowanych za­

łatwiła 6 i 7 artykuł ustawy o stowarzyszeniach.

Ślub kró lo w e j holenderskiej.
H a a g a  8 lutego. Od wczesnego rana 

wczoraj, mimo zimna, tłumy ludności snuły się 
po ulicach, aby być świadkami pochodu wesel­
nego. Zwłaszcza pałac królewski był formalnie 
oblężony przez publiczność. Przed zamkiem 
ustawił się oddział grenadjerów z muzyką i w ar­
tą  honorową. Wzdłuż drogi od zaniku do ko­
ścioła wojsko tworzyło szpaler. Trybuny, okna 
domów, balkony, a nawet dachy przepełnione 
były ciekawymi. Okuło g. pól do 12 przedpołu­
dniem członkowie rodziny królewskiej, goście 
weselni i świadkowie ślubni zgromadzili się 
w białej sali zamku. Za zjawieniem się pary 
narzeczonych, minister sprawiedliwości odczytał 
przygotowany w tym celu dokument i udzielił 
nowożeńcom ślubu cywilnego, następnie udał 
się orszak weselny do kościoła. Królowa jechała 
w złotym powozie, darowanym jej przez lu­
dność miasta Amsterdamu; publiczność witała 
parę  królewską owacyjnie. Po ceremonji ko­
ścielnej orszak powrócił do zamku.

S c h w e r i n  8 lutego. Z okazji zaślubin 
ks. Henryka w Haadze, miasto było dziś ude­
korowane, a szkoły zamknięte. Nowy tytuł księ­
cia brzmi: Jego królewska wysokość książę Ni­
derlandów i książę meklemburski. Królowa W il­
helmina oprócz swojego tytułu królewskiego, 
mieć będzie tytuł księżnej meklemburskiej.

U t r e c h t  8 lutego. Z okazji zaślubin 
królowej Wilhelminy odbył się uroczysty pochód.

Krugera, gdy zjawił się podczas pochodu 
w oknie, powitały tłumy gromkimi okrzykami, 
a muzyka zaintonowała hymn transwalski.

H a g a  8 lutego. Po zaślubinach odbyła 
się w zamku królewskim rano uczta, podczas 
której królowa matka wzniosła zdrowie oblu­
bieńców, poczem ks. Henryk podziękował to a ­
stem. Popołudniu odjechali nowożeńcy do zam ­
ku Hetloo, witani w drodze entuzjastycznie 
przez ludność.

D ym isja gabinetu w ło sk ie g o .
R z y m  8 lutego. Wskutek wczorajszego 

głosowania w izbie, prezydent gabinetu Saracco 
wręczył królowi dymisję całego ministerstwa. 
Król zastrzegł sobie czas do namysłu.

R z y m  8 lutego. Prezydent ministrów Sa­
racco, w Izbie deputowanych oznajmił dziś, że 
gabinet podał się do dymisji, a król zastrzegł 
sobie dalsze postanowienie. Aż do utworzenia

nowego gabinetu, ministerstwo urzęduje dalej 
dla załatwiania spraw bieżących. Na żądanie 
prezydenta ministrów, izba odroczyła się na czas 
nieograniczony.

Popołudniu odbyło się posiedzenie senatu, 
na którem Saracco złożył podobne oświadczenie.

R z y m  8 lutego. Podług doniesienia dzien­
ników, ma Yilla (obecny prezes izby dep.) albo 
też Saracco, otrzymać misję utworzenia gabi­
netu.

R z y m  8 lutego. Król konferjw ał z pre­
zydentem izby deputowanych. Yillą i prezyden­
tom senatu Ganizzaro.

Przesilenie gabinetowe w  Rum unji.
B u k a r e s z t  8 lutego. W izbie posłów 

wskazał prezydent ministrów Carp na istniejące 
nieporozumienie pomiędzy większością izby 
a rządem i oświadczył, że w danej chwili wy­
ciągnie stąd odpowiednie konsekwencje. — Dziś 
odbędzie się rada gabinetowa, poczem cały ga­
binet ina wręczyć dymisję.

Choroba W aldeck-Rousseau.
P a r y ż  8 lutego. Waldeck-Rousseau opu­

szczając gmach parlamentu nagle zas łab ł: za­
słabnięcie lo nie ma być poważnem mimo Lo 
prezydent ministrów nie będzie mógł — jak 
się zdaje — wziąć udziału w dzisiejszem po­
siedzeniu izby.

Uczczenie sa tra p y.
P e t e r s b u r g  8 lutego. Z rozkazu cara 

czternasty pułk strzelców, którego szefem był 
generał Hurko, w uznaniu zasług jego kolo a r ­
mii rosyjskiej, po wieczne czasy nosić ma na­
zwisko Hurki.

Z  sejmu pruskiego.
B e r l i n  8 lutego. Sejm pruski na wczo- 

rajszem posiedzeniu po dłuższej dyskusji prze­
kazał ustawę kanałową komisji, z 28 członków 
złożonej.

Spisek a n arch istyczny.
R z y m  8 lutego. Podług doniesienia dzien­

nika F anfid la , miano w Ayellino uwięzić a n a r ­
chistę, przy którym znaleziono papiery, trak tu ­
jące o spisku na życie ks. Abruzzów. Władze za­
chowują w tym wypadku ścisłą tajemnicę

K o ło  polskie w  parlamencie niem ieckim .
B e r l i n  8 lutego. Koło polskie w p a r la ­

mencie niemieckim dotychczas n i e  p o w z i ę ł o  
stanowczej uchwały wobec projektu podwyższe­
nia c el ochronnych na zboże. Ponieważ poznań­
skie warstwy mieszczańskie półśnie i s tronni­
ctwo ludowe na zebraniu przedwyborczem 
przeprowadziły uchwalę, w myśl której przy­
szły poseł poznański (kandydatem jest mecenas 
p. Chrzanowski) z o b o w i ą z a n y  będzie gloso­
wać p r z e c i w k o  podwyższeniu ceł, Koło pol­
skie zamierza wystosować przeciw lej uchwale 
protest, gdyż ona krępuje wolną decyzję posła 
i zamienia w m andat i-mperntif.

Gim nazyum  cieszyńskie.
C i e s z y n  8. lutego. Wielkie zaniepokojenie 

wywołuje tu, że gimnazjum polsuie dotychczas 
nie ma prawa publiczności, mimo, że półrocze 
szkolne, które tu zamyka się między 10 a 15 
lutego, dobiega końca. Tutejsze Kola polskie gło­
śno obwiniają rząd . że się uląkł krzykaetwa 
Wolfa i Koło polskie, a zwłaszcza prezesa Ja ­
worskiego, że nie umieli wywrzeć odpowiedniego 
nacisku na rząd.

Dem onstracje p rze c iw  Je zu ito m .
M a d r y t  8 lufego. Najwyższy trybunał 

zajmował się wczoraj spraw ą 24-letniej dziew­
czyny, nazwiskiem Ubao, którą spowiednik jej, 
jeden z 0 0 .  Jezuitów, miał rzekomo spowodo­
wać do wstąpienia do klasztoru.

Zastępca jej Salmeron zażądał wydania 
dziewczyny z klasztoru, ‘bo podług ustawy, córka 
do 23 roku życia ma obowiązek na wezwanie 
rodziców powrócić do domu rodzicielskiego. — 
W ydanie  wyroku odroczono. Gdy Salmeron 
opuszczał salę sądową, tłumy ludności zgroma­
dzone przed budynkiem sądowym, wnosiły 
okrzyki: „Niech żyje wolność!" Następnie tłum 
dem onstrantów udał się przed kolegium Jezui­
tów i urządził tain demonslrację, poczem po­
ciągnął przed inne domy, będące własnością 
0 0 .  Jezuitów. Policja rozprószyła demonstrantów.

Strejfci.
M e r v i l l e  8. lutego. Około 500 strejkują- 

cych urządziło dem onstrac ję ;  powybijano szyby 
w ratuszu i wielu fabrykach; żandarmerję zasy­
pali demonstranci gradem kamieni. Zawezwano 
wojsko.

P a r y ż  8. lutego. Tem ps donosi z Mont- 
ceau les mines: Strejk przybrał zatrważający 
ob ro t;  obawiają się powszechnego slrejku w de­
partamencie.

L o n d y n  8 lutego. Tim es donosi: Posta­
nowiono ostatecznie, iż książę i księżna Korn- 
walji i York, udadzą się z końcem marca lub 
początkiem kwietnia w podróż do Australji.

N o w y  J o r k  8 lutego. Przy katastrofie 
kolejowej na linji Erie, o której doniosły tele­
gramy, poniosło śmierć 6 o s ó b , a 5 osób jest 
rannych.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości
Syndykiem  Banku kraj ow ego zamiano wa-. 

no adwokata dra  Tadeusza Sołowija, zastępcą jego 
dra Włodzimierza Godlewskiego. Dotychczasowy syn­
dyk Banku kraj. dr. Till, zamianowany członkiem 
rady nadzorczej Banku hipotecznego, ustąpił z posa­
dy syndyka.

M ianowania. Wydział krajowy zamianował 
inżyniera okręgowego w Nowym Sączu Kajetana 
Strońskiego, starszym inżynierem w technicznym 
oddziale drogowym.

Zamach samobójczy. Wczoraj usiłowała 
odebrać sobie życie 24-letnia służąca Anna W ichni 
cka, skoczywszy z 2 piętra na  bruk podwórza 
w  kamienicy 1. 8 przy ul. Krakowskiej. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku nieporozumienie z kochankiem.

Stanisław ów . (In fluenza .) Od kilku tygodni 
sroży się tu epidemicznie, zarówno w mieście, jak 
i na wsi w okolicy influenza, ze złośliwym przebie­
giem. U dzieci objawia się silną gorączką i ogólną 
niemocą, po której w wielu wypadkach pozostaje 
dotkliwy ból uszu, połączony często z tworzeniem 
się wewnątrz małżowiny wrzodu.

Spis ludności -  po niem iecku. Dokonany 
spis ludności w Prusieeh, w dm u 10 b. m., nic o- 
biccuje bynajmniej dokładnych wiadomości w stosun­
ku do ludności polskiej. Wielkie nadużycia działy się

sz zególniej w notowaniu języka ojczystego w Ka­
szubach, na W arm ji i na Górnym Szląsku. W szędzie 
lam, gdzie ludzie sami nie umieli wypełnić formu­
larzy. wysyłani do icli zbierania wyłącznie hakatyści. 
podkreślali wbrew wyraźnemu oświadczeniu in tere­
sowanych, słow o: „deutsch, kaschubisch" i t. p.,
zamiast „polnisch" i w ten sposób przerabiali Po­
laków na Niemców czyli Prusaków. Znamienniejsze 
listy i dokumenty w tej sprawie doręczono posłowi 
Czarlińskiemu, który 7. nich zrobi użytek \v parla­
mencie.

Powodź dorożkarska. Mieszkańcy ulicy Ka­
rola Ludwika i placu Marjackie.go zanoszą za na- 
szem pośrednictwem pr śbę do kogo należy, a y raz 
przecież zrobiono porządek z dorożkami, które for­
malnie zalewają tę miejscowość. Doszło dzisiaj do 
tego, że niepodobna jes t okna od ulicy otworzyć -  
jeżeli się zważy, iż dorożkarze ci, karmią konie, my­
ją  i czyszczą powozy, a nadto tak ludzie, jak i zwie­
rzęta spełniają najrozmaitsze inne funkcje bez przer­
wy w dzień i noc. W obec znanej energji miasta doty­
czącej utrzymania porządku, można sobie łatwo wy­
obrazić, jak ie  miłe 7,apachy rozchodzą się do kola. 
Już kilkakrotnie — ale oczywiście, jak zwykle bez 
s k u tk u j -—* zwracaliśmy się z prośbą do dyrekcji po­
licji, aln raz porządek w  lym względzie zrobiła. 
Widocznie jednak zgraja obszarpanych żydkow sta­
nowiących ,gros'i naszego doroż.karstwa, znaczy dla 
tej władzy więcej, niżli zdrowie setek ludzi zajm u­
jących lokale przy tych ulicach. Odnosimy się też 
dzisiaj, już  nie do dyrekcji policji, a l e  a p e l u j e ­
m y  w p r o s t  d o  [i. n a m i e s t n i k a  i p r o s i m y ,  
a b y  r a c z y !  p r z y  n a j b l i ż s z e j  p o g a d a n c e  
p o r a n n e j  z p. d y r e k t o r e m  p o l i c j i ,  z w r ó ­
ci ł -  j e g o  u w a g ę  n a  t ę  s p r a w ę  i zalecić rmi 
pilniejsze opiekowanie się losem mieszkańców m ia­
sta Lwowa.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  8 lutego. 

( fr .)  Z niecierpliwością wyczekują giełdy, kiedy 
Bank angielski da sygnał do obniżenia stopy p ro ­
centowej w całej Europie. Nie ulega bowiem wątpli­
wości, że jeżeli bank angielski obniży choćby o 
V, prc. swoją stopę, wynoszącą obecnie 5 prc., 
w takim razie bezzwłocznie pójdą za jego przykła­
dem i bank francuski i niemiecki i austro-węgier- 
ski. W  Berlinie spadla dziś stopa procentowa w 
eskoncie prywatnym na 3 prc.,  a w Paryżu na  2 V, 
prc. Nadzieja potanienia kredytu już może w na j­
bliższych dniach stanowi obecnie podporę tendencji 
giełdowej. Także na możliwość uruchom ienia  rady 
państwa zapatrywała się dziś giełda tutejsza mniej 
sceptycznie, niż wczoraj. To też ruch ożywił się 
dzisiaj, a kursa wielu walorów uzyskały, jak ua 
obecne czasy ogólnego zastoju, dosyć pokaźne zwyżki.

Wiedeń 8 lutego. Zam kniecie giełdy godz. 2 ł .  »  . 
Akcje austr. Zakl. kredyt. 669 '50. Akcje węg. Zakł. kred. 
472 '— , Akcje A nglobanku 2 6 9 5 0 , Akcje Unionbanku 
536 '— , Akcje L aendarbanku 4 0 6 '—, Akcje Bankcereiuu 
466 50, Akcje Bodencredit 884 '— , Akcje gal Banku h ipo  
tocznego 642’— , Akcje kolei państw . 668 50 Akcje kole. 
pobidn. 108'25, Akcje tram w . lit a) 277-— lit. b) 
274-— , Akcje kol. E lbetbal 469 —, Akcje kol. Północnej 
62*45 Akcje kol. Gzerniowiecki ” 5 3 2 — , Ak je Alpmy 
433 50 Akcje Rima Murauji 467 —, Akcje pragsklcgu 
Tow. żeł. 1545*— tow. — •— , Akcje fabryki brom  — 
Akcje tureckie tytoniowe 292 50, Oblig. węg. indeuin. 
92 50, R enta  m ajowa 98 43, Ao*tr. ren ta  koron. 98 15, 
Węgierska ren ta  koronowa 93 70, 56 1. lisLy Tow. kred, 
riem s. 9 1 2 0 , 4 proc. listy Banku kraj. 92-— , 4 i pól proc. 
listy B anka kraj. 98-75, 4 proc listy B anku liip. 89 50, 
4 i pól proc. listy Banku liipot. 98 2 >, 5 proc. lisiy 
Banko hipot, 109'50, 4 proc. Gal. obhg propn 96 —. 
4 proc Gal. po i. kraj. z ro tu  1393 92 40, 4 proc po­
tyczka m. Lwowa 87-50, Losy tu rre iie  105 25 Marki 
117'45, R obie 253 75.

Przyjechali tło Lwowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta me pochodzi od redakcji, która leż me bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

P o d zię k o w a n ie .

Dr. Zenon Lenko
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dnia 8 lutego 1901 r.
HOTEL GEORGE. Książę R Puzyna z Piazek. Hr. J

Potocki z Brzeżan. St. Irsay z Lipnik. E. S tibn iew ska z
Ulieka. T. Jabłoński z Drohobycza. B. Kuscielski z Podola 
rosyjsk. St. W ybr.mowski z Rimicz i St. G daszewski z
Kańczug. M. Lisowiecki z Chłopic F. Małachowski z
Monaehjum. H. Czaykowski z Bóbrki. St. Cliojecki z Rudej. 
M. Żychoń z Bojanicy. O. Axelradt z Radowiec. R. Z ieliń­
ski ze Skępa (w Królestwie Polsk.). R. Kownacki ze św i- 
tarzowa. J. Załęski z Przewód (w Królestwie P.) J. Ty­
szkiewicz z Krakowa.

HOTEL IMPERIAL. A. Kobylański ze Snowidowa. 
Hr. S. Zborowski z Kołaczyc. Hr. A. Łoś z Żyżnowa 
Hr S. Skrzyński z Nozdrzca. Hr. S, Jabłonowski z Lopo- 
wiec. Bar. S. Hagen z W ielkich Ócz. W. Abraham owicz 
z Tyszkowiec. Z. Stanow ska z Brodków. Dr. A. S traw iń­
ski z Husiatyna S. P ietruska z Nozdrzea. E. Dudziński z 
Kiecka. K. Voss z Białej. A. R om er z W ierzbicy. Hr. H. 
Starzyński z Luwczyc. M. Zwoliński z Czamokońców.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Moszyński z W arszawy. 
Hr. W . T arnow ska z' Tarnaw ki. Hr. K. Dzieduszycki z 
Martynowa. K. Jaw orski z Ostrowczyka. O- Sala z W yso­
cka. W. Komornicki z Zawadki. W. Niezabitowski z La­
szek. M. Sowiński z Królestwa. J. N eum ann z Budapesztu. 
S. Białkowski z W arszawy. A. Zaremba-Cielecki z Hadyń- 
kowiec. E. Franek z M ancheimu. W. Śmiałnwski z Rosji. 
M. W oleński z Dąbrowy górniezej.

Żona moja Ludwika Leja, od dłuższego czasu do­
tkn ię tą  była słabością, a  w ost itnicb dwóch tygodniach 
s ta r  jej zdrowia stał się tak groźny, że w obawie k a ta ­
strofy śm ierci młodej kobiety, sprowadziłem  kilku lekarzy, 
którzy zbadawszy na  konsyljuin powody cierpień, orzekli, 
że te usunięte być mogą jedyną i bezzwłoczną operacją 
n a  klinice. Zdesperowany, nie ryzykując p .(Lać 10 milowej 
podróży do Lwowa z ciężko chorą żoną. w czas chłodnej 
i słotnej pory prostym  wozem, a korzystając z chw ilo­
wego pobytu w radzie państw a właściciela tycli dóbr, JE. 
h r. Stanisław a Badeniego -  i nie zważając na dystans, 
jaki mnie dzieli od możnego m agnata, — udałem  się do 
Niego i przedłożywszy moje krytyczne położenie, wniosłem 
prośbę o zaradzenie mej niedoli Hr. Badeni, przekona­
wszy się o rzeczywistości, natychm iast chętn ie i łaskawie 
zarządził udzielenia rai swego poczwórnego powozu, w 
którym  chora odbyła wygodnie podroż d > Lwowa i na  
klinice, szczęśliwie operowana, obecnie przychodząc do 
zdrowia, zawdzięcza życie w pierwszym  rzędzie dobro­
czynności JE h r Badeniego, a  następnie nauce lekarzy. 
Oby takie czyny znajdowały zawsze naśladow ców !

J ó ze f L eja .

o19

coX*

OO

o p e r a to r ,
mieszka obecnie przy ulicy Kopemiica 1. 16 
i ordynuje w ch orob ach  ch iru rg icz ­

nych od godziny 3 —5 popołudniu.
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P I O T R  S A L E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J .
OZĘSć PIERW SZA.

A m b o i s e .

— A teraz, co pani rozkaże ?
— Księżę Kondeusz czeka na ciebie... Nie 

przecz; ja  potrafię odgadnąć wszystko. Oto list 
do niego, oddasz go tylko jemu samemu, le­
żeli cię będą ścigać, zabij konia: znajdziesz 
pieniądze pod siodłem na kupienie drug iego : 
lecz nie pozwól, by list wpadł w czyjekolwiek 
rece.

— Pani, wpierw umrę, nim dam go sobie 
odebrać.

— Oddasz także księciu list, który panna 
de I imenil prosiła, żeby do niego doszedł.

SJpatlo  księżyca padało w pełni na twarz 
królowej. Gallehaut. doznał chwilowego olśnie­
nia, gdyż ta, którą nazywano królową-matką, 
miała wtedy dopiero czterdzieści lat i była cu ­
downie piękna.

— A c h ! pani — rzekł Piękny Paź — na­
leżę do ciebie ciałem i duszą, gotów jestem 
umrzeć, chciałbym raz ostatni przypatrzeć sir 
twarzy twojej.

Królowa uśmiechnęła się z mimowolnego 
hołdu, jaki oddał młody człowiek jej piękności. 
Zdjęła z szyli prześliczną miniaturę opraw ną  w 
drogie kamienie i podała ją  Gallćliaut. Ten o­

statni wziął portret razem z ręką, która mu go 
podawała i okrył ją  pocałunkami. Potem sko­
czył na konia. Królowa patrzyła na niego 
chwilę, następnie szepnęła z wdzięcznym gestem 
pożegnan ia :

— Jedź, Gioven, jedź; szczęścia i odwagi!
Gallehaut spiął konia i wkrótce znikł w

cieniach nocy, a królowa zawróciła z powiotem 
do Artenay, mówiąc do s ieb ie :

— /..eby tylko Montal potraliła zatrzymać 
przy sobie b a r o n a !

Montal pociągnęła Pardailltma na drugi 
kon ec wsi i tak potranła go zająć, że północ 
bila, kiedy baron  odprowadził ją  do mieszkania.

Ach ! pani
mi

mówił do niej — jakże 
się s ło d k ą ! jak łąki pa-

Mam

ta noc wydała 
chn ia ły !...

Anais de Montal odpow iada ła :
— Baronie, skończ komplimenty 

cię o jedną łaskę prosić.
— Mów p a n i !
— Zdaje mi się, że książę de Guise od­

dał pod straż twoją ładnego młodzieniaszka ?
— Tak, niejakiego Gallehaut de Narsac 

emisarjusza księcia Kondeusza.
— Mówią, że ma twarz zachwycającą?
— Mylą się...
— Że rozumniejszy jest od swego pana ?
— Złudzenie !
— Że odważny, jak cały pułk ułanów ?
— Broni się, do licha ! jak chcą go zabić 

Do czego pani prowadzi, A nais?
— Jutro pokażesz mi twojego więźnia ?
— Go za myśl !

— Ja tak chcę... Przyrzekasz baron ie?
— Czyż mogę pani odmówić ?
I Anais poszła zająć z powrotem miejsce 

pomiędzy skromnemi pannam i honorowemi kró- 
lowej-matki.

Pardaillan miał zamiar udać się do lóżkai 
lecz przyszła mu przedtem ochota popatrzenia 
na sen powierzonego mu więźnia. Opanował go 
straszny niepokój, kiedy przekonał się z daleka, 
że ani jedent lont przy rusznicy nie był zapa­
lony; niepokój zwiększył się, skoro spostrzegł, 
że sierżanta nic było przy powozie, a widok 
żołnierzy śpiących twardo na drodze, obok kości 
do gry i butelek próżnych, doprowadził do ze­
nitu niepokój, który zamienił się w gwałtowny 
gniew, kiedy wszedł do powozu i nie zastał lam 
Gallóhauta.

Kopiąc nogą jednego z żołnierzy, zdołał go 
w końcu obudzić.

— Go ty tu robisz, ciuro?
— la... ja... ja śpię ! — odpowiedział żoł­

nierz, trąc oczy.
— Spisz? A straż? A więzień?

- Straż? Więzień?...
Żołnierz upadł, jak długi, na ziemię z lilo- 

zolją człowieka pijanego.
Pardaillan musiał budzić każdego żołnierza 

osobno, a kiedy już stanęli na nogach przed 
nim, zaledwie mogąc utrzymać równowagę, za­
pytał ich z wściekłą pasją, co znaczą butelki od 
wina, leżące na drodze.

— Go panie? E! to pańskie butelki.
— Moje butelki?!

— Tak, panie, te, które przysłałeś nam 
przez lokaja.

— Ależ mylicie się, jesteście jeszcze pijani. 
Co wy mi opowiadacie ?

— Prawdę, panie.
— A sierżant?
— Sierżant...
Tu ten z żołnierzy, który głos zabierał, 

zrobił minę poważną:
— Nie wiem, czy powinienem odpowiadać.
— Odpowiadaj łotrze, ho cię zabiję !

- Otóż panie, sierżant... odszedł z kobietą.
— Z jaką kobietą?
— Z Giuseppą.
— Wywiedziono mnie w pole. Przeklęta 

W łoszka!
Pardaillan szybko się zorjentował. Pobiegł 

zawiadomić jednego z dworzan księcia de Guise, 
„że więźniowi jego zbiedz się udało“, nie m ó­
wiąc, ma się rozumieć, w jakich okolicznościach 
„i że natychmiast udaje się na jego poszukiwa­
nie". Następnie zostawił swoich żołnierzy, nie­
zdolnych jeszcze do towarzyszenia mu, wybrał 
sześciu ludzi na wszystko gotowych, kazał im
dosiąść koni i 
anu, przypuszczając

się z nimi drogą do Orle-

rować sio ku
ze

Gaskonji.
Piękny Paź musiał skie-

XV.
W którym  czyteln ik  zrobi znajomość z Troi- 

lusem  du M esgonez.
Przez wszystkie czasy kuchnia w Amboise . 

była dobra, lecz była wyłącznie dobra w owej I

epoce, a m enu  i piwnica w oberży pod „Zło­
tym lwem", pozwalały Bernabie M arseran zno­
sić z godnością opuszczenie ucznia.

Jednak od dwócli dni. uczony profesor 
znajdował sosy nie tak dobremi, a tego rana 
podano mu Vauvray (wino miejscowe), troelwB 
kwaśne. Tak przynajmniej utrzymywał; lecz 
rzeczywiście, zaczynał się nudzić i zamyślał o 
powrocie do Paryża, pomimo obietnicy Piękne­
go Pazia, że wstąpi do Amboise. nim połączy 
się z księciem Kondeuszem.

Wieczorem zasiadł smutny w sali ogólnej, 
niespokojny, dlaczego uczeń jego tak się opó­
źnia i czuł, że nie ma apetytu, kiedy naraz ten 
uczeń ukazał się w bramie oberży okryty po­
tem i kurzawą, zamęczywszy na śmierć pierw­
szego swego konia.

Bernabć rzucił się na niego, zasypując go 
pytaniami.

- Ach! mistrzu — rzekł Gallóhaut — daj 
mi najpierw kolację!

Niebawem mistrz i uczeń siedzieli w po­
koju Bernabe, przed wspaniale zastawionym 
stołem. Galiehaul osądził, że rozsądniej będzie 
nie jeść kolacji w sali ogólnej. Kiedy zaspokoił 
pierwszy głód, paź księcia Kondeusza rozparł 
się na krześle, oparł obiedwie ręce na stole, 
utkwił oczy w dobroduszną twarz swojego mi­
strza i rzekł:

-  Teraz pytaj, gotów jestem odpowiadać.
A cóż mam mówić? Opowiedz twoją

historję od dnia, w którym lara niecnie opuści­
łeś mnie, wydając na łup samotności.

(G'iątj dalssy nuAuy t)

uistkE mmm.
Doniesienia rozmaite

po Vj, centa od wyrazu.

lUity wftytiwi,

S i Ł i ą  s i u

uproszenia, karty 
i fisty blobue, wy­

konywa po nulach cenach, Łakłr 1 arty- 
.l/cine-liWgraScmy AiitMl Przysilak we 

h  nl J fndego 4, 1

zapas starczy 
nożna, po 80 h. 

za kilofr. t Zarządzts dibr Myśintyoze 
p. Meiłftfca._________________________ 138

F llk fllP  kawaler, chlnbme poiocony, 
L IK IE M  poszukuj i posady zaraz. Ła- 

i. łaszokaire łasz n ia : Dwór,
poczia -Sądowa iszniŁ.

Putiatycze 
140

Firtopim — -  dobrym
ska 1(>.

150 zlr. Sprzedam,
stanie, 

F iekar-
100

K tK i ia ie i nowa w dobrem położeniu 
uo sprzedania. Potrzebna 

gotówka lJOO itr. W iadom ość; Kra­
szewskiego 25, II. piętro u wLści-

_ — — —
llt t lT I l ie f l  lnb Zarząaozynl poeznkuje M E W IM I od i  posady w wi^.
Fint domu. Zdrowa, inłod , bardzo pra­
cowita, "czuwa, onerficzua z bardzo 
dobremi św iadectw am . z kilkuletnia 
praktyką, obznajomiona w każdej gałęzi 
gospodarstwa. Adres A. Wyiykowaka 
w domu Wgo Lorenca Sanok. 1 , 3

Kap-jem y majątki dobrej gleby, zadłu­
żone mają pierwszeńetwo. Oferty przyj­

muje b , , Tygodnika inform acyjnegj, 
Lwów, Sykatuika 31. Na odpowiedź 
marka.) 142

M l e J e  intehgentna osobę,dobrze ebzna- 
joi :ona z gospodarstwem do- 

Mowem. biegła w izyeln bielizny, po- 
srntbje posady na pro tiocji. Poste re- 
stnoG P. Ł  3 Tarnopol. 123

M agistrat miasta I tr e s1 IV, la poszukuje 
sekretarza z 3 egzaminami prawni- 

ę.iemi. Płaca 2400 Koron i 2 pięciolecia 
po 240 Korcu. Bliższe warunki w biurze 
Magtstratn. 137

l l l b l  n^ 0(*a> <ntehgeatna, 
E W E K  ttję- i« do towarzystwa

poszukuje 
starszej

■Joby. —  Bliższa wiad .m ość w Admi­
nistracji .Dziennika polskiego*. 133

ił inteligentna, poszukuje 
u wdswca lob księdza,

drzwi 2, C. W.

posady 
Piekarska 57,

| g . L .  uzdolniona w prowadzeniu do- 
■ E B B 1 mu, znajomość na kuchni zu­
pełna, w,ek średni, inteligencja, poszn- 
ż ^ e  umieszczenia do zarządu demu, 
ałbn do towarzystwa, łiskaw e zgłoszeni 
przyjmuje pod literami Z. A. B. u pani 
Zubrzyckiej Stanisławów ulica, kaźmie- 
rzowska Nr 20.

1 1  ■ i pokojowe drewniane, epirytn- 
■ ™  ■ aem ogrzewane, najskuteczniej­

sze na wszystkie dolegliwości rouaty- 
zmowe, kip iel 3 ct. próba d a im ę

*d*js Karci MyJianti
M a r y  i  Ż a ł u j e  do naprawy przyj- 
•  maje fu-ryk* sto
Łunrayokl I 
JiilfMB

i żalnzj pod firmą 
Adamski. L i  ów dawniej 

131

IIu menzienr chorcfie pension auprćs* 
d nne famiU t li  Ton parle ou cher 

che un maltre de franęais. .tłowski* 
Teatralna 16 121

U M L  we L w oaie  
1IIIHI trzebi v 
Wiad ■o mość
nr. 5.

do -rprzeasnia. Po- 
kapitał 13000 złr. — 

W ałowa 23 I. piętro drzwi 
138

7  powodu zmiany lokalu można u firmy 
"  Jan  S c h u m a n n  nabyć bardzo tanio 
wyprawy kuchenne, piece żelazne lane 
od koron 5, wylepiane glinką ognio­
trwałą Gebnrtha od koron 24, z innych 
fabryk od koron 9, oraz wszystkie wy- 
sortowane towary z wielkimi opustami.

S r  Znacznie potaniała KAWA
Handlu Leonarda Soleckiego, Lwdm

nl. B atorego 1. t ,  
ko tyl- CC .1  kosztuje pół kilog. nie- 

ko Ww zrównanej dobroci 
kawy równającej się najlepszym malun­
kom w smaku i aromacie. YVysyłki 4 ’/. 
kila uskutecznia odwrotnie i franco. 151

N a  Kastelów ce
W lla o 7 pokojach, pokojach dla służby 
kuebni, a tajni, mieszkania dla dozorcy, 
< grodu 2 morgowego zaraz do wynaję­
cia ewentualnie sprzedania. — ftbższa 
wiadomość w biurze Sokołowskiego. 153

Fortepiany
z fabryk: Boesendorfera (Mignon i kon­
certowe), Wirtha naznia Boesendorfera 
(orzechowe, czarne, mahoniowe i mato­
we), Fntza, Prokscha, Reinholda. Stelz- 
dammera, tudzież pianina w składzie 
foitepiauów J. M USSIL przedtem 
J. Bmlko we Lwowie, przy ulicy 

Karola Ludwika 7. 134

ooooooocxxxx» 
N a  w ieczorki

znane od 20 lat W yborne W IN A
węgiers' le, pizy większym zamówienia 
opust — U pani Anny Neupauer ul. Ko- 

chanowskhgo 6 . 107

© O O O C O O O O O O C I

300 koron
temu, kto mi natychmiast wyrobi 
posadę zarządcy dóbr na większym 
obszarze. — Bliżtza wiadomość 

w administracji. 140

K t t X * K K X K X X K K

Kołdry puchowe
nadzwyczajnie trwa- 

|  le, lekkie i ciepłe

ł t  Ir ram 6 dla chorych lob osób starszych 
sztnka 16, 18 i 20 zl. KOŁDRY na wełnie 
owczej lob bawełnie począwszy od 4 zl, 
u a T r n a n r  włosienne począwszy o . 
I n A lL l lf lD L  14  zhr. za irzy poduszki 
poleca H p e c j a l p a  p r  .  i o w n i i  
kołder i materaców JOZEF SCHUSTER, 
K o p e r n i k a  S .  3

* * * * * * * * * * * *

Z l r .  1 . 8 0
pół kilo znakomitych

O K R U C H Ó W  H E R B A T
p leca 106

FRYDERYK SCHUBUTH i S|.
Lwów, Rynek I. 45.

Handel założony w r. 1789.

O O O O O O O O G O O O
Łyżwy Hallf ks 
zwykłe złr. 1 20 
damskie zł 1 3 0  

ze etatowymi eetrzanl zł. 1-70, niklo­
wane zł. 3-50 damtklo zł. 2  40, z szero- 
kl ml eetrzanl polerowane złr. 3-25, 
niklowane złr. 4-50. Merkur złr. 2 50, 
iaokeon Heyaee złr. 4-25, niklowane złr. 
5-—, z oetrzuml wkięełeinl złr. 6 50, 
Hellee niklowane złr. 6-50, fiazelln niklo­
wane złr. 4-75. Patki tylne para 3 ;J ct.

Wszelkie wyroby

o b e jn u jp  zakres baatlu Żelaznego
po cengcłi konkurencyjrych

poleca

A n t o n i  H a l s k i
Handel ielazny

Lwów, plac M arjacki 1. O

Osobni Magazyn Mebli żelaznych
na i. piętrze 67

O O O O O O O o O O O O

Ucznia
z dobrego domu. 

z ukoócżoną 2 — b klasą 
gimnazjalną, realną 

albo 6 kl. wydziałową
poszukuje się do p rak tyki. 

M T  Zaalejsoowl mają pierwszeństwo.
Zgłoszenia listowne wprost adresować 

p. t . : K s i ę g a r n i a  i H an d el  
papierń F r. F O L T Ik A  

131 w W adow icach.

Wszędzie do nabycia. 
FABRYKA 

LWÓW, ulloa Meklewloza 2.

O O O O O I O O O O O O
b i u r o  nau­
czycielskie

poleca: Nau­
czycielkę z H o­

telu Lambert, wysoko muzykaloą, biegłą 
w języka francuskim* była 2 lata w Pa­
ryżu, Bony Francuzki z paryzkim akcen­
tem, Bony Polki muzykalne, Bony Niemki 
muzykalne, Bouy freblówki, Osoby do 
torarzystwa i zarządu muzykalne, m ó­
wiące biegle po francuska N. Ginter, 
wyższa nauczycielka. Poznań, ulica Długa 
Nr. 14 I. piętro. 87

O O O O O O O O O O O O

KOSZULE
m ę n k i e ,  najmodniejsze formy, 
krój francuski, od 1 złr. 50 ct. 
Koszule pikowe ‘.nowość, id  2 ił., 
fantazyjne od 2 zł. 50 ch, Koł­
nierze 20 ct. Manszety 35 11. 
Ska-peM , Klaki, Rękawlozkl, Kra­
waty, Szelki od 1 z łr . Chustki 
batystowe, Jedwabne, Spinki Pod­

wiązki. — Ceny najtańsze.

Górski i Szydłowską
Lwów, pl. Marjacki 8 .

Pocfogi t ttlBiow e mltt zegara M o w o - iiiiro i i e i s l M i o  ofl 1 mija 1901
przdp.

8 50 
8-0 ) 
7-40

11-45 
11 55

8-15

8-15
9 0 0

1-35* 
23 5 *
2-20*  

2 35* 
2 3 5

De Lwowa przychodzą: i rano

z Krakowa (2-31* 9 45 noc) 6 1 0  
z Podwołociysk ,glO v. dw.) 3-35 

„ na Podzamcze 3 12 
z Taraopi a-Kopyczjniec . 
z Borek W.-Crrzymałowa . S‘30
z R zeszo w a .............................
z Czerń- iw ec ltzkan . . 6*20 
z Cho.Jorowa Podwyeokiego 
z Stryja. Ławocz. Budapeszt. S'05 j 
z Stryja, Chyro ra, Suihej j+) 8-05f 
z Stryjo, Stanisławowa . . 8*05
z B e łż c a ....................................  |
z Rawy Rnskiej i Sokala . 6T 0
z J a n o w a ..............................7-45
z B zuch o w i c ...........................6-46*
z Zimnej Wody 7'10 r. 6 10

#  Pociągi pospieszne (Schnelzitge);
* od 1/6—15(9 ♦  1 /6— 15,9 w dni

popoł.

1-45*

1-46
1-45

3-14
12-55

wiecz

5 45 
6-40 
5 1 7

5-40

5-55

5-55
5-65
8-28§
7-24
5-45

noc

8 40*
10 30 
1 0 1 2  
10 25

10-00 
1 J 20* 
10-35 
10-36 
12-05

9-23»
8 5 0
8-49

ze Lwewa ednhodzą:

do Krakowa (8 40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

„ z Podzam cia 
du Tarnopola-Kopyczyniec . 
do Borek W.-Grzymałowa .
do R z e s z o w a ........................
do Czerniowiec-ltzkan . .
do Chodorowa-Pcdwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr , Suchej (t) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a .............................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9 1 2  wiecz. t t  
do Brzuchowic 2 51 9 a. i

reno

4 1 5
6-30
6 4 3

6-85
6-30
6-25

9 15 
5 45' 
4 1 0

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9-35 
9-35

9-55
9 4 5

900-j- 
9 10 

10-20 
10-20 
l-2 5 ft  
1 0 1 0  

8-45

popol.

255*
1-55*
208*

155*
3-30
2 45* 
245*

3 05

11-15 5-45 8 49 do Zimnej Wody 3 20 0

§ od 1/5 31/6 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1 /5—15/9 w 
powszednie; t t  od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 
i od 1 6 /9 -3 0 /9 ;  * od 7 /5 -1 0 /9 .

Pociąg Dłyekzwiezny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 50 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wieczór.

3 1 5  
215*  
5 25

niedziel 
od

wiecz.

6 30 
7-10
7-33

6 1 0

6-25 
7 00 t  
7 ')0

7 25
6 13F
7 48 
6 40

noc 
fl0-f0 
112 40 

11 00 
1 1 2 5  
1110 
1100

110 40 
1 2-51

( 9 10ft
l 8T "35§§ 

3 2 6  
10 59

i św ięta; 
1 /5 - 3 1 /5

T Y L K O  3
W RESTAURACJI

N A F T U J j Y  T O E P F E K A
ulloa rybunalłku  I. 12, dom w łaony, 

m t iM  do»i«o oodzlonulo o godzlnlo S. ran o  
(o rąo o  M l  Janio

C E M H I K:
Ploozod w ieprzow a z k a p u itą  . 16 ot.
SJokaao płuoka . 12 „
Flaozkl ............................................... 12 „
H iik a  ololąoa z ohrzanom , 10 „
K lołbaoka z chrzanom  . 6 „
K a w i o r ................................................................20 „
Obiad w abouam enal* . . łh  ,

Wozolklo nap itk i w najlopnzyoh (atunkaoh  
po ooaaoh najum larkowadozyoh; dla powuodol 
io  peobodza z molo) ro iła a ra o j l ,  d a ją  odb le i- 
oom znaozkl. Najlopozo WINA po oonaoh naj- 
ta iozyob, pooząwozy od 40 o t. li tr .

w yooilom  pow alaniem
N a f t u ł a  T o e p f e r .

KARNAWAŁ 1901!
IK A J N O W S Z K  89

tury kotylionowe
o r d e r y

w w ielkim  wyborze 
po cenach nadzwyczajnie tanich

polec? Magazyn firmy

MUCZttiSKI i OBERSKI
ni. Karola Ludwika 7, Lwów, 

ul. Halicka 6 , Lwów.
) E T  Cenniki gratis.

nooooooooooooooooooooooa
Praes. 1561

OBW IESZCZENIE.
15 L /l.

Celem oddania w przedsiębiorstwo, rekonstrukcji irudynku są­
dowego, ludzi, ż budowy domu aresztowego w Ustrzyiach rozpisuje 
Prezjdjum c. k. wyższego sądu krajowego we Lwowie ri zprawę ofer­
tową pod następującymi warunkami:

1. Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 25.900 koron;
2. Umowa zawartą będzie na podstawie cen jednostkowy< h ;
3. Plany, kosztorys i warunki budowy m o im  przejrzeć w biu­

rze c. k, rainist. radcy budownictwa Franciszka Skowrona w 
gmachu sądowym p n y  ulicy Batorego 1. L we Lwowie, gdzie 
zasięgnąć także można bliższych w y jtśn k n  co do wykonania 
budowy, ułożenia ofert itd.;

4. Oferty wnosić należy na ręce tegoż radcy budownictwa naj- 
prźricj do dnia 22 lutego br. do godz. 10 przed południem;

5. Wybór i zatwierdzenie of-rty przysługuje c. Ir. ministerstwu 
sprawiedliwość';

B. Każdy oferent winien złożyć jako wadjum b %  sumy koszto­
rysowej w okrągłej kwocie 1.300 koron;

7. Przy zawarciu umowy o budowę obowiązany będzie przed­
siębiorca uzupełnić wadjum do wystkości 2 600 koron, która 
to kwota stanowić będzie kaucję na dotrzymanie zobowiązań 
kontraktowych ;

8. Wypłata całej nalsżytości nastąpi po zatwierdzeniu 3ktu 
kollauóaiyjnego przez c. k. ministerstwo sprawiedliwości.

W miarę po ttęm  lobót może przedsiębiorca ołrzymsó zaliczki 
na podstawie poświadczeń c. k. Kierownictwa budowy. 1 5 8

Lwów, dnia 2 lutego 1901.
Tchorm icki.

rcooooooocoooooooooooooa

CH0C0LAT

SUCHARD
Wystawa światowa Paryż 1900 

< « l t  v r N I >  P B I X
35 N a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i e .

ooooooooooooooooooooooooo
Z ces. król. uprzyw. fabryki.

w e  F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla anatro-węgierskiego dworn

PŁÓTNA STOŁOWĄ B IEL IZN Ę 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

| g r  i  v t x « I k i a  i n n a  w y r o b y  ~ W I
poleca najtaniej bandę!

J a n a  R i e d l a
w e

Cnny bnriowno: pp.
atanratorom, dla szpitali,

Lwowie.
odsprzedającym, właściciel.j 

zakładów kąpielowych i

15

u hoteli, re- 
publicznycb.g

O O O O O O O O O O O O O O O O O T 3  £ 3 0 0 0 0 0 1

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X K X X X X X

"  LWOWSKA FILIA

Galicyjskiego Ua Gasi i
ul. Jagiellońska I. 3, (Jawny lokal Banku kredytów.).

K A S  T O R  W Y M I A N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kucsacb, 
uskutecznia pod tak-,mi samymi warunkami wszelkie zło­
cenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i iisty kredytowe, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie bez potrącenia jakiejkf Iwies 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 12V2 — < od 3  d.> 4 */t .

Oddział wkład owy
przyjmuje wkładki na 4%% książeczki eszczędnoś ijwe.

Oddział towarcwo-handlowy
załatw ia  czynności handlow o-kom  sowe, a  zatem .- zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów  pastew nych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonuje wszelkie prace m elioracyjne, jako to : zdjęcia planów , wygo­
tow ania kosztorysów do drenow ania pól, naw odnienia i odwodnienia 
łąk, budowy rowów , kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i p o lec i się 

do praktycznego przeprow adzenia powyższych prac. 
F inansow anie uskutecznia s ę podług każdorazowej szczegółowej um owy.

W razie jnź gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie prscy. 30

Oddział zastawniczy
udziela pożyczki na  wszelkie kosztowności, jako to : drogie kam ienie, 

perły, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

*
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HANDEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA RIEDLA
n «  L w o w i e ,  p l a c  4 a r j a c h k  l ie s b a  IO . 

peieea nnjleptzo gataakl

1 a r  k a w y
s m ik u  Btyotysi i tromafynyoym.

-  zl.
kilo 
99 ci 
96 „

Portorico . .
Cuba grnboziarui.dll . ■ . —
Cojlon zielona , , . 1

„ ,, przednia . 1
„ „ gruboziarnista 1
„ ,, p e r ło w a ........................

Mocca arabska bardzo arom atyczna !
Jaw a złota .....................................................1

41 W R{(K: Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko n a  czarną kawę, zaś ua białą kawę potrzeb* 
używać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 10
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* * * * * * * * * * * K * * * * * * * * * * * *
skła Jający się z V

X  S  A  I  y  f \  |  W W * 7  p o k o i  " W  *

*
*
*
Lokal na I. piętrz?, 104-

n a d a j ą c y  się na b i u r a  lub 
k a n c e l a r j  e

*
*
*
*H  do wynajęcia za **a z Rynek 33 J

X  (dom Wallacha). X

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxu
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NaiwyGonifiisze LIKIERY stolon
jak Chartreuse, Benedyktynka, Curaęao, Wanilowy i t. p.

^  można sobie samemu sp »rządz ć za pomocą

q  J U L .  S C H R A D E R A  Patronów likierawycn
Q  Jul. Schradera w Feuerbtoh koto Stuttgardu. 4008
/ \  Fatrony po 2 l/ l  litr. likieru n sorta 49—60 ct. Należy żądać prospekt 
\ ł  głównego składa dla Austro-Węgier: W , H n a g e r ,  W i e d e ń  III/S 

Heumarkt 3. — We Lwowie n Alojzego H t t b i i e r a .

Qxxxxxxxx'
u  rEcUUcfjf: Br. K ia f lu m  O ita iitW fb  Raiańfkt. W la in n a l  i i w y d a  nr « y : D r. K . O aU fław akiB araask i, Milaki i S p Z drakami if. Schmitta i Sp. pod un ądeu i St. Piotrowskiego.


